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2000 falangistów wycięto w Eibar
G w ałtow ne walki na w szy stk ich  frontach

P A R Y Ż , 8. 4. — Oddziały wojsk 
powstańczych na froncie baskijskim  
po kilku gwałtownych atakach, zdobj 
ły  okopy czerwonych na przedpolach 
miasta Eibar.

Gdy na drogach prowadzących do 
Einer ukazały się białe chorągwie i 
patrole powstańcze stwierdziły, że w 
mieście nie ma żadnych wojsk ezerwo 
tych , oddziały złożone z 2000 falangi 
stów wkroczyły do śródmieścia i zaję 
ty  gmachy publiczne.
1 Powstańcy nie zdążyli jeszcze obsa 
dzie ważnych punktów strategicznych 
w mieście, gdy ze vvszystkich stron 
poczęły napływać przeważające siły  
■czerwonych. Otoczeni ze wszystkich

ttron przez kilka tysięcy Basków, i'a 
augiści zostali wycięci w pień.

Dowódca kolumny operującej pod 
JEibar rozpoczął natychmiast manewr 
ptoczenia Eibaru, zapowiadając, że 
po zdobyciu miasta wszyscy mężczyż 
pi zostaną rozstrzelani, a miasto zo­
stan ie  zrównane z ziemią.

B ILB A O , 8. 4. PA T . W edle kom u­
n ikatu  sztabu głównego rządow ej 
grmii północnej, na froncie Euzkadi 
na odcinku E ib a r precyzyjny  ogień a r 
*' :! rządowTej rozproszył koncentra

owstańców w pobliżu pusteln i A- 
podczas gdy moździerze bom bar

■>ały fabryki w m. P lacencia oraz 
owstańczą kw aterę  główną.

N a froncie baskijskim  natarcie  
powstańców na odcinku U rquiola słab 
nie.

W pobliżu szosy, wdodącej do O 
ębandiano, pow stańcy zajęli k ilka 
wzgórz, z k tórych  zostali w yparci e- 
■pergieznym kontratakiem . N a jb a r­
dziej gw ałtow ne a tak i powstańców, po 
parte  przez liczne czołgi i samoloty, 
$ńały miejsce na przełęczy B arazar. 
pow stańcy  zdołali podpalić las pin ie 
wy w pobliżu przełęczy, na  skutek 
czego w ojska rządowe m usiały wyce 
fać się z lasu, zajm ując lin ie wzgórz, 
dom inujących nad okolicą.

Na froncie Burgos pojedynek a rty  
lery jsk i trw a. W ojska rządowe bom-’ 
bardow ały koncentrację kaw alerii 
powstańczej w El Beretin.

Lotnictw o powstańczo pojaw iło 
się nad szeregiem m iast na  tyłach 
wojsk rządowyche, lecz zostało a im  
szone do ucieczki przez samoloty my 
śliwskie.

N a odcinku Santande pow stanę /

podjęli gw ałtew ne przeciw uderzenie 
n a  w ysunięte pozycje wojsk rządo­
w ych w t obszarze Sargentes, lecz zo 
stali odparci. ___

W  A stu rii wojska rządowe zbom ­
bardow ały za pomocą artylerii kilka 
domów, w których powstańcy urządzi 
li gniazda karabinów maszynoyeh

Hiemcy zbroją Anglię
Przem ysł niemiecki otrzym ał zamów enia na 62.090 ł. szterl.

LONDYN, 8. 4. W odpowiedzi rn  
interpelację wr Izbie Gmin m inister 
do spraw  koordynacji zbrojeń sir Tb o 
mas Isk ip  potwierdzi!, że w związ­
ku z program em  zbiojeń angielskich 
pewne zamówienia zostały również 
udzielone firm om  niemieckim. M ini­
sterstw o wTojny ud/ń cało dotychczas 
przem ysłowi niemieckiemu zamówień 
na ogólną kwotę 62.000 funtów szte--- 
Iingów- Do sumy tej dojdą jeszcze za 
mówienia w  wysokości 1 <8.000 fu o 
tów dla budowanych e i* :a ie  fabryk

am unicyjnych.
M inister podkreślił, że nie może 

stw ierdzić jak  wielką jest liczba za ­
mów'i eń udzielinych bezpośrednio nie 
mieckiui zakładom przemysłu wojen­
nego. M inister dodał następnie, że za 
m ówienia w Niemczech dotyczą spe­
cjalnie m aszyn i narzędzi, które nie 
są w yrabiane w Anglii lub tez nic 
mogą być dostarczone w term inie 
przez przem ysł angielski.

Wzrost ilości samobójstw
z n ęd zy  w Niemczech

B E R L IN , 8. 4. W ostatnich cza­
sach stają*się w Niemczech co raz .c7ę 
sir ze wypadki samobójstw z nędzy, 
lub rozpaczliwych czynów m atek,_ kto 
re  wskutek zmienionych warunków 
bytu  nie mogą zdobyć środkuw utrzy­
m ania, szukają wyzwolenia dla siebie 
i dzieci swoich w objęciach śmierci. 
Nie ma praw ie dnia. aby dzienni .a 
nie notow ały w ypadku samobójstwa 
z nędzy, a co parę dni donoszą o śmioi

ci całych rodzin.
Przed kilku dopiero dniami pisma 

niemieckie doniosły, iz zrozpaczona
m atka utopiła w Ronie dwoje dzieci,
sama jednak została wyratowana. Po­
dobny wypadek zdarzył się dziś w 
T rattendorf, gdzie zrozpaczona m at­
ka wrzuciła do Spray, y tro je dzieci
3 i póiletfnego chłopca, oraz dwie
dziewczynki w wieku 2 i / ół‘ lat i (i 
miesięcy.

Niezadowolenie żydów I arabów
7.projektu podziału  P alestyny

JE R O Z O L IM A , 9. 4. PA T . Wieści 
na  tem at możliwości podziału Palestb 
ny na  dw a państw a: żydowskie i arab 
skie, nadal w yw ołują żywy sprzeciw 
obydwu stron Arabowie, zgodnie >• 
oświadczeniem  wielkiego nruftiogo Pa 
lestyny, tw ierdzą, że P a lestyna  siano 
w i „nierozdzielną część w ielkiej rodzi 
ny krajów  arabskich-'. Żydzi natą 
m iast bronią swego program u, mówią 
cego o s tw n  zeniu państw a żydów 
skiege na  cbu brzegach Jo rdanu .

W ielki m ufti, po powrocie z Mek

Cena cegły ustalona będzie
na poziom ie z iipca 1938,

ki, oświadczy! że arabów ‘e dom agają 
się uchylenia m andatu i zaw arcia tra  
k ta tu  angielsko - palestyńskiego na 
wzór trak ta tó w  pomiędzy A ngbą a 
Irak iem  łub F ran c ją  a Syrią. A tabo 
wie wówcza-- byliby spokojni o swą 
przyszość i w kraju  zapanowały sp o ­
kój. Zdaniem m uftiego Liga Narodów 
w inna wkroczyć w spraw y palestyu 
skie i, zgodnie z a rt. 22 paktu  Lig:, 
mówiącym o uznaniu niepodległości 
krajów , oderwanych od imperium ot 
tom ańskiego, uznać państw a a rrw k w  
w  Palestynie, m ufti dodał że zobowią 
zania angielskie w spraw ie Palestyny 
nie dadzą się pogodzić z przyjaznym i 
stosunkam i z arabam i, a także ca 
łym  światem  muzułmańskim.

W A RSZA W A , 8. 4 PA T. W związ 
ku z ujaw nioną niepożądaną gospo­
darczo tendencją zwyżkową- cen cegły 
prezes rad y  m inistrów i min. spraw 
wewnętrznych gen. Sławoj - o k ład - 
kowski polecił wszystkim wojewod-mi 
niezwłocznie przystąpić- do wyznaczę 
nia cen cegły.

Ceny cegły nie mogą przekroczyć 
poziomu cen, jaki ukształtow ał się na 
wolnym rynku w Lpeu I93b r. z u- 
względnieniem jedynie ewentualnych 
późniejszych zmian w kosztach robo 
cizny. Cena wyznaczona w inna u- 
wzgiędniać. 1) cenę loco cegielnia, 2) 
cenę loco plac budowy.

Celem uzyskania eony loco płuc 
budowy, należy do ceny loco cegiel­

nia dodać rzeczywiste kos/ta  transj-or 
tu kolejowego, o ile ta  Kim tran sp o r­
tem posługuje się najbliższa cegiel­
n ia zaopaD ująca dany ośrodek budo 
wlany oraz kosztu t;a i,sp u :tu  kołowe 
go, k tóre należy uwzględnić po rozpa 
trzeniu miejscowych, warunków.

Ceną obowiązującą będzie zaw ^e 
cena ’wyznaczono loco cegielnia lub ee 
na loco" plac budowy i w lym o sta t­
nim  przypadku bez w zgtęl i aa po­
chodzenie cegły z mnycii cegielni, 
aniżeli ta, która była brana pod uwa 
gę przy wyznaczaniu cepy. en spo­
sób wyznaczenia eony loco p .v  budo 
wy umożliwi odbiorcom _ zaopatryw a­
nie się w cegłę w  cegisln iam  m e miej 
scowych ale taniej produkującymi:.

Olbrzymi p oża r
n a  F l u p i n a '  ,

M A N ILLA , 8 . 1 .  P a T .  Oibizymi 
pożar, jak i nawiedził wczoraj dziel • 
nieę Tongo zniszczył zgorą dwieście 
budynkÓAy w te j liczine liczne fab ry­
ki i m agazyny towarowe 25 tysięcy, 
osób pozostało bez dachu nad głową. 
N a skutek silnego ;u a tru  pożar roz 
szerzał się z olbrzym ią szybkosc :ą 
przy czym rozm iary klęski staiy się 
jeszcze większe naskutek tego, że nie 
które pompy strażackie p-o pewnym 
czasie przestały d /iałać. W edług do­
tychczasowych danych tylko jedna, 
osoba poniosła śmierć w płomieniach.

Liczą się jednak z tym .że liczba 
o fiar wzrośnie. Tak np. zaginęła grti 
pa dzieci, które grały w piłkę na p la­
cu sportowym  i okiążonc zostały 
przez płomienie. Prócz tego 11 osób 
odniosło ciężkie pcpaizeniu.

W Kanadzie strajkuje
3700 robotników

OTTAW A, S. -i- PA T . VVybuehł 
stra jk  powszechny w zakładach Gene 
ra i Motors w K anadzie. S tra jk  objął 
3.700 robotników i powstał na tle /e r  
w ania rokowań z dyrekcją k tóra od­
mówiła przystąpienia do układu, pod 
pisanego w Detroit.

Trzydźieści karteli
ulegnie rozwiązaniu

W ARSZAW A , 9. 4. J a k  słychać, 
zapadła decyzja rozw iązania dalszych 
około 30 karteli L ista  tych kartek  m a 
być zatwierdzoną i ogłoszc-na w n a j 
bliższych dniach. Pogłoski, jakoby na 
liście k a rte l1 rozw iązanych znaleźć się 
m iał również k a rte l drożdżowy podob 
no nie odpow iadają praw dzie gdyż 
za utrzym aniem  tego karte lu  przema 
w iają  między in. względy skarbow e 
związane z poborem opłat akcyza 
wyeh.

Zwyżka cen,
a zw iązek Izb przem .-bandl.

W W arszawie odbędzie się dziś 
walno zebranie przedstaw icieli związ­
ku Izb Przemysłowo Knndiowyeh 
w Polsce. Zebraniu przewodniczyć lę  
dzie prezea K larner. Głównym tem a­
tem obrad będzie sprawa zahamowa­
nia zwyżki cen nieuzasadnionych.

Z ram ienia i /b y  Przemysłowo - 
Handlowej w Sosnowcu w zebraniu 
wezmą udział; prezes Tzby pereł Z. 
Sowiński, p  E. Gruszczyński — re­
prezentant sekcji handlowej, inż. Lau 
bitz—sekcji przem ysłowej dyr. Przed 
pełski — sekcji góruiczej oiaz dyrek­
tor Izby p. Gdomski- _ _ _ _ _

Częstochowski Landru
skazany został na &arę śmierci

CZĘSTO CHO W A - &. 4. 
dzisiejszym  sąd okręgowy 
w ał spraw ę 36-łetniego Antoniego Ga 
py  ze wsi Bugaj, który w dn. 23 p a ź ­
dziernika 36 r. podstępnie zwabił do 
swego m ieszkania przejeżdżająeeg*;
przez wieś włościami z pow. radom ­
szczańskiego, 60-letniego Adam a J a ­
chim czaka i zamordowawszy go kilku 
uderzeniam i siekiery, zwłoki zakopał 
w polu.

W  toku dochodzenia w spraw ie za 
bójstw a Jachim czaka wyszło na jaw , 
że G apa w lutym  1035 r  zamordował

W dniu swą kochankę, Helenę Plutów nę oraz 
je j dwuletniego syna, R yszarda, po ­
nadto Gapa odpowiadał z a rt. 203 k. k. 
za niem oralne czyny względem 13- 
letniej córki Jan iny .

Przedstaw iciel oskarżenia public/ 
nego w przem ówieniu swym przy  po 
mriiał też, że iv r. 3922 oskarżony ska­
zany był za dezercję z wojska.

Sąd po dłuższej naradzie, uzna* 
Antoniego Gap? w innym  inkrym ino­
w anych mu czynów i skazał go łącz­
nie na karę śmierci.
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Na szpaltach pism
PO ROZWIĄZANIU KARTELU 

CYNKOWEGO
tW. związku z rozwiązaniem kar­

telu cynkowego, o czym donosiliśmy 
Wczoraj „Gazeta Polska“ donosi, a  
rozwiązanie to na3tąpiło w ramach 
zapoczą tkowanej ostatnio przez rząd 
akcji przeciw nieuzasadnionej z w y że  
cen.

„Działalność*1 kartelu cyakov.-so — 
pisze „Gazeta Polska*’ — której kre? kia 
dnie decyzja ministra Przem yślu i lia n  
(Hu, może być klasycznym przykłdcam go 
spodarki monopolów prywatnych.

Gospodarka ta na-hawiona jest na uzy­
skanie możliwie największego dc chodu, 
b 'i<‘zeuii» się z irderesami goapodar 
.-.U a krajowego Dia uza-adnieuta nasze 
' ' twierdzenia pizytaczam y ceny cynku, 

i -oz skartelizowanycb wytwór
w ciąg,. asUitnioh miesięcy i9.Jt> r.— 

,n<st yy styczniu or, — 674, dfl» 6 kwietnia  
u o. —już S8«>! Tempo wzrostu — zawrot­
ne.

— ----------------- 0 ( ) O ^  *

Z KRAJU
Tragiczna katastrofa

SAMOCHODOWA.

Na szocie pod Badonałem samofehód o- 
■bowy, jadący a wielką szybkością za- 

wadził o slup przydrożny, rkutkiam oze 
iro jeden z pasażerów At ram Roseublum  
r. Radomia poniósł śmierć na miej sou,
dwaj zaś pozostali, Tadeusz Falkowski i 
Tadeusz Dlnżewski również z Radomia 
doznali bardzo ciężkich obrażeń.

W łaściciel samochód o SehneldWr. k tó ­
ry siedział przy kierownicy, cudem unik 
ną? śmierci, doznając jedynie powierzeho 
wnycli kontuzji.

Wyrok w procesie
„TAJNEJ SZTAFETY’.

.Warszawski Sąd Okręgowy ogłosił o- 
uegdaj wyrok w procesie o drukowanie i  
rozpowszechnianie organu nielegalnej 
O rganizacji Narodowo Radykalnej „Taj 
na Sztafeta4* i udział w potajemnym  
związku, dążącym do zmiany obecnego 
ustroju w drodzo przompcy.

Sąd skazał osk. Lińskiego na 18 mie*. 
więzienia. Zbigniewa Kunickiego aa 15 
miesięcy, W acława W olmckiego na 1 rok 
niosący, Wacława W ołnickiego na 1 rok, 
Stanisław a Szyszko na 13 mies., Jerzego 
Szyszką na 9 mies. Dybowskiego nniewiu 
ni cno.

&T* -

Wielki pożar
POD KOWNEM

Onegdaj o godz 9 wybuchł pożar w gro 
madzie Odrzykoń pow. Krosno, który roz 
azerzając się szybko z powodu wichury 
straw ił ld gospodarstw oraz inwentarz 
żyw y i  martwy. Szkody b. znaczne. W  
czasie pożaru 6 esób uległo ciązkiemu po 
parzeniu i zostało przewiezionych do szpi 
lala w Krośnie Udział w akcji ratunko­
wej wzięło 15 straży pożarnych z powia- 

 ̂ ; w krośnieńskiego i jasielskiego.
Na m iejscu zorganizowano natych­

miast komitet doraźnej pomocy pogorzei 
com.

Krwawe zajście
NA TARGU W ŻUfiAWNYE.

W ub. wtorek około g)dz. 12.15 jedno 
cześnie z odbywającym r ę  targiem w Za 
raw me, jedon ze straganiarzy ująt na 
rynku złodzieja, który chciał go t kraść i 
wydał go strażnikowi miejskiemu. W cza 
sie doprowadzania złodzieja do magistra 
tu, towarzysze jego stanęli w obronie i 
postanowili go odbić. Spowodowało to za 
mieszanie, z czego skorzystały miejscowo 
męty, które powywracały, częściowo okr. 
dly kilka straganów.

Do awanturników przyłączyło się wic 
lu gapiów z pośród obecnych na jarmar 
ku ludzi, wytwarzając przez to skupienia 
około 3000 osób. Czterech «=zeregouycU po 
liaji z miejscowego posterunku rozopczę 
ło tłum rozpędzać. Otoczony ptfzez tłum 
&t. post. Skorubowski użył kolby kaJafci 
nu. podczas czego karabin w ypalił i kuła 
zraniła trzy osoby «- nogi. W płynęło to 
na natychmiastowe rozejście się tiumu, 
po osom zapanował spokój.

Wysoka Obdukcjo! Wysoka Eksmisjo!
C enne kw iatki z łąki reg ionailstycznej

M. J  Wielopolska, omowiając w 
„Kurierze Porannym'4 książki S tefa­
na W ieoheckiego (Wiecha) ,.Znakium 
tego4', „Wysoka Eksmisjo41, „W ząbek 
czesany4*, przytacza kilka powiedzeń 
z warszawskiej gwary. Oto one:

— ;,Aeli ty hoża krówka za wiees 
ną ondulację szarpana1* — „żeby ; 
łebiego miał wykształcenie, to byś 
wiedział, że gołąb powinien w gołęb­
niku siedzieć., a nie po mieszkaniu 
fruwać i ukoehanom kobiete ci zanie 
czy szczać* i gniewny zwrot do owego 
gołęb i. „Ach ty grochem karmiony, 
żyletką w ogon nacinany...11

— Logiki pan nie masz.
— Czego łobuzie?
— logiki.
— Cofnij to słowo.

*  *  *

— Co to za człowiek?
— Tylko nie człowiek, tylko nie

człowiek;, panie szanowny! Licz się
pan ze słowamy...

#  *  #

— Kiedy Ziółtoszczak taki mocny, 
a my, tuka nasza owaka tam i nazad 
siała-, trzeba całą ferajną do niego je 
chać i twarz fetniakowi w drobny 
groszek wyprawić. Także samo z u-

W związku z aferą ś. p. Parylewiczewej
odbył się proces ¥/ Nowym Sąezu

Przed wydziałem karnym fśądu 0- 
kręgowego w Nowym Sączu odbyta 
się sensacyjna rozprawa, pozostająca 
w ścisłym związku z aferą śp. Pary- 
lewieżowej Wandy. Szczegóły tej gio 
śnej afery, mimo prawie rocznego 
śledztwa, pozostają jeszcze tajemnicą 
urzędową, a to do czasu wygotowa­
nia katu oskarżenia. W ten sposób 
proces, którego przebieg niżej poda­
jemy, . „
stanowi pierwszy fakt, który może byc 
ujawuiony, a świadczy on o wielo­
stronności zainteresowań ś. p. Wandy 

Parylowiczowej.
Alit oskarżenia zarzuca Sali Rei- 

cher, żonie kupca w N. Sączu, złoże­
nie fałszywych zeznań, W czasie re­
wizji u śp Parylewicżowej znalezio­
no list Reicherowej która chciała u- 
zyskać przyjęcie swego syna do 7-c,j 
ki. gimn. IE w N. Sączu, czemu 
kuratorium krakowskie odmówiło * 

powodu przekroczenia wieku.
W związku z ujawnieniem tego li­

stu nastąpiło przesłuchanie Sali Roi- 
cher przez sędziego śledczego w No­
wym Sączu dr. Kmiecika. Przesłucha 
na na treść listu Sala Reicher, me 
zaprzeczając jego wysłaniu, zeznała |

S. p. K. Szymanowski żyi w biedzie
Kilka stów gorzkiej prawdy

że syn jej nie został przyjęty do gim­
nazjum.

Tymczasem wywiad, przepiowadzo 
ny w dyrekcji gimn. I I  w Nowym Są 
czu, stwierdził, że 

Aron Reicher przyjęty został do 
VII k!. gimn.

W tym stanie sprawy’ prokurator po 
ciągnął Salę Reicher do odpowiedział 
nośei za fałszywe zeznania, tern wię­
cej, że widocznym stę stało, że Rei- 
cherowa niejako chciała zamilczeć 
fakt skutecznej interwencji ep. Pary- 
i a wieżowej.

Przy rozprawie oskarżona broniła 
się że mylnośó jej zeanań nastąpiła 
wskutek nieporozumienia, gdyż poda­
jąc, ie syn nie został przyjęty do gini 
nazjurn i pracuje u ojca w sklepie, 
miała na myśli drugiego swego syna 
Bena Reichera, nadto zaś zaprzeczyła 

autorstwa “listo.
W tym stanie sprawy sąd pobrał od 
oskarżonej, próiję jej pisma i postano 
wił przeprowadzić jego ekspertyzę 
przez porównanie z oryginałem listu- 
Dla przeprowadzenia ‘tego dowodu 
drogą przesłuchania biegłych gra folo 
gów, została rozprawa odroczona.

względnieniem jego fomilii, jako ż« 
on naszej tyczył Wszystkie Ziółlo 

u nas będą dzisiaj

Dr-. T. S. w „Polsce Zachodniej14 
pisze, między innymi, co następuje: 

Bolesna strata, jakiej doznaliśmy 
w dniach ostatnich przez zgon i  p. 
Karola Szymanowskiego, nasuwa nie­
mile reflekcje. Nie wiem, czy znaną 
jest szerokiemu ogółowi rzeczą, że 
ostatnie lata swoje przeżył ten wielki 

tzłow iek w dotkliwej nędzy, 
i że gdyby nie prywatna inicjatywa 
i pomoc, po którą zresztą nie wycią­
gał ręki, nie wiadomo, czy kotastrofa 
nie nastąpiłaby wcześniej. Nikt jakoś 
nie pomyślał o tym, ażeby zapewnić 
temu wielkiemu człowiekowi jakie t a ­
kie warunki egzystencji, by umożli 
wić mu leczenie się, odsunąć od niego 
troski życia powszedniego,aby jak naj, 
bardziej oddalić kres tego cennego ży­
cia i* przedłużyć okres jego twórczej 
pracy. A przecież nie chodziło o ża 
den prywatny interes.

Jasną jest bowiem rzeczą, że talen 
ty wielkich ludzi i ich życie nie są

ich własnością prywatną, ale własno 
ścią całego narodu. ,

Naród ten bardzo skwapliwie zbu- 
x-a olony pracy swoich wielkich sy 
nów,, uznaje je za swoją własność, 
szczyci się nimi i wykorzystuje dla 
pomnożenia swojej chwały. Czci twór 
c-ę po śinuorci i gotów jest wtedy do 
jak największego zadość uczynienia 
względem niego. S tara to historia. J 
rzecz dziwna. Wszyscy wiemy o tym. 
nie ma bodaj ani jednego człowieka, 
który nie potępiłby absurdalnego głup 
stw.i takiej postawy wobec genialne 
go Rodaka, wszyscy zdajemy sobie do 
kładnie sprawę za szkodliwości tego 
\ . stale powtarza się to samo.

Za życia twórcy depczemy często 
to, co po jego .sniierci — stosownie do 
n a szy ch  życzeń — ma rzucać blask i 
na nas.

Dobrze jest więc uświadomić sobie 
czasem tę gorzką prawdę i starać się 
unikać podobnych błędów.

Piekarnie w suferynach
i niezrneiianizowone

szczaki ciężko 
przegrane!

— S/anowua pubiiko! (woła ulicz­
ny sprzedawca obrazów) 2541 lat temu 
nazad, -/kopy czyli hitlery zaczęli do­
stawać straszne knoty pod rodzinnym 
miastem swoim Wiedniem od turec­
kiego cesarza Aiijewa. Kiedy widza, 
że krewa z nimi, dawaj do Wilanowa, 
gdzie na tętniakach mieszkał król Ho 
biesił, piechotą ganiać i prosić, żeby 
Turku drania spod Wiednia odpędził. 
Król na razie myślał „cholera mnie 
do tego, niech się grzeją!11 i jechać 
nie chciał, bo właśnie „drogie śm iem 11 
drzewkamy wysadzał. Ale jak go z i- 
częli ba/erować i blatować zgod/ił się, 
wojsko na wiedeńskie kolei załadował 
i pojechali. Tam w krótkicli abcugaoh 
ciężkie knoty Turkowi dal i pałatk.ó 
czyli namiot samego Aiijewa zdobył. 
Te właśnie history cznorn chwile widzi 
szanowna publika na tym landszafeie

* # #
— Dani Anioł, zna mnie pani md 

od dzi«. Jezdem łom kobietom, że nią 
łubie plotek (mówi sąsiadka do sąsiad 
ki) i żebyś mnie tu pani nożamy krn*f 
jała, słowa nie powiem...

Soczyste wyzwiska sypią się ja® 
z rękawa:

„Ty dzieli worku szemrany, sala- 
ciarzu! Ty łapidnehu w mekrolog mo< 
talowem wieńcem drapany* — „t>, 
inęezybuło w zęby kopany11, „wydro 
króla" Zygmonta*, „ty pudlu staroza< 
konny11, „fiłraon w- ząbek czesany“|  
„ach ty za uzdę szarpany sieczką I 
obierkamy karmiony, w- pierw si % 
krzyżową połamanem batem bity, il 
Ochoty na Szmulowiznę bez most Kie*, 
bedzia tam i nazad ganiany, ciągniesz 
czy nit-?11

— Jak on się do kunia wyraża, kt 
chanie ty moje zwr*ć. mu towarzy. 
skom uwagie...

Bawią rozmowy o specyficznych 
nagłych zwrotach. Siedzi dwóch obvp 
wateli w poczekalni ambulatorium:

— A pan szanowny względem ja 
kiego cierpienia zmuszonym jest tu< 
taj czekać? — pyta jeden.

— A cłiolera panu szanownemu (1% 
tego?

— Faktycznie tak jest. Dla mn'i 
możesz pan rzeczywiście zdechnąć 
zaraz na tyfus, nie o to się rozchodź 
Przez -..ilonowe wychowanie i z nu­
dów pytam.

— A jeżeii z nudów, to proszę bar 
dzo, możem porozmawiać...

Rozmowy z Żydami są raczej wo­
jownicze:

— Do Abisynii pudle karakułowe 
pieska wasza niebieska. To wy tu na 
ławkach się opalacie, a Musołińszezak! 
waszych wujaszków na puszczy grze­
ją w kuchnię, jak w kaczy kuper?’

sądzie zeznania bywają tak.o 
niespodziewane:

— Na tego grubego pana marnego 
słowa nie powiem, porządny ma się 
rozumieć supbkator, bo rzadko w do­
mu siedzi, co go wypuszczą z Pawia­
ka, to znowuj do Centralnego żabie 
rają i tak furt bez cały rok...

No i te apostrofy do pana sędzie­
go — jeż przysłowiowe:

— Wysoka Obdukcjo/ Wysoka 
Eksmisjo! Przenaświętsza Instancjo! 
Najwyższa Amnestio!

Weszło w życic rozporządzenie mi 
nistra opieki społecznej o dozorze nad 
wyrobem mąki i przetworów inącz ■ 
nych. Rozporządzenie to nowelizuje o- 
bówiązujące poprzednio przepisy,wpro 
wadzając szereg istotnych zmian do 
nieżyciowego poprzednio ustawodaw­
stwa.

Przede wszystkim zmiany te doty­
czą piekarń, które poprzednio miały 
obowiązek całkowitej mechanizacji.

Obecnie nowe rozporządzenie, uzna 
jąc w zasadzie obowiązek mechaniza­
cji piekarń, normuje je w ten sposób,, 
że w uzasadnionych gospodarczo wy­

padkach władze administracyjne mo­
gą zezwolić na dalsze istnienie pie­
karni niezmcehanizowanych.

Nowe rozporządzenie wprowadza 
ponadto szereg ulg dla pomieszczeń 
piekarni. Dotychczas nie mogły się o- 
ne mieścić w suterynach, a ponieważ 
władze sanitarne przepisu tego ściśle 
przestrzegały,

istniejącym piekarniom sejr-ryno 
wym groziła nieuchronna likwidacja.

Obecnie nowe przepisy zezwalają, 
na tótnierie piekarni w suterynach, 
zastrzegając,że zagłębienie sute cyn nie 
może przekraczać półtora metra.

t A s r o s e w Ą M i :  <

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE BtOWYZfeBOWile.
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Największa afera łapownicza w Polsce
Wielki proces, który trwać będzie 8 tygodni

W warszawskim sądzie okręcę 
wym ser.eacyjny odbywa się proces 
o nadużycia przy dostawach podkła­
dów kolejowych Polsko-Belgijskieg.' 
Towarzystwa dla Impregnacji Drze­
wa. Rozprawa przewidziana jest na 
6 do 8 tygodni i obejmuje historię tej 
całej afery korupcyjnej w łata- n 
1926—1933.

Początek tej sprawy sięga już jod 
nak roku 1919, kiedy to powstała w 
Polsce firma „Towarzystwo dla Im ­
pregnacji Drzewa „Krezanft". W 
skad firmy wchodzili Antoni Kier- 
snowski, Romuald Sędzikowsbi i Gui- 
rnan W roku 1920 wstąpili do niej 
rn. in. Antoni Hoppen, Ryszard J a ­
kobini i Józef Glazer. „Krezonaff ‘ 
dostarczał impregnowanych podkła­
dów kolejowych dyrekcjom okręgów. 
Ponieważ jednak władze kolejowe n o 
były z tej emulsji nasycalnej zad< - 
wolone — przyjęły więc ofertę, jaka 
otrzymały z innej strony w 1923 roku 
Do Ministerstwa Komunikacji zgło­
sili sio wtedy przedstawiciele ,.Soclete 
Franco Belge Harcu" z ofertą na na­
sycanie podkładów kolejowych six- 
ajalną emulsją „Aczol", jakim to spo­
sobem były impregnowane podkłady 
kolei belgijskich. Powstało wtedy no­
we przedsiębiorstwo pod nazwą „Pol­
sko-Belgijskie Toworzystwo dla Im ­
pregnacji Drzewa", w którym 48 pruć. 
udziałów mieli Belgowie. W myśl u- 
mowv zowartej z Ministerstwem Ko 
munikacji
przedsieStiorstwo gwarantowało trwa­
łość podkładów na przeciąg 11 lat.
Firma -Ujęła gotową nasycalnię w 
Kiwerea-Ji a po wygaśnięciu umowy 
z „Krezonaftem" miała objąć wszy 
fitkio pozostałe. Poza tym nowe przed 
sięhrorsiwo zobowiązało się wybudo­
wać nową nasycalnię w Rawie Ra 
skiej Już wówczas przy budowie -- 
Skarb Państwa został poszkodowany 
na znaczne kwoty, sprawa ta nie zo 
stała jednak obecnie wszczęta wobec 
przedawnienia.
FUZJA „KREZONAFTU“ Z TOW. 

BELGIJSKIM
Już w 1926 jednak rt^ u  nastąpiła 

fuzja, tego polsko-belgijskiego towa­
rzystwa z „Krezonaftem". Powstaje 
wówczas nowe przedsiębiorstwo p. n. 
„Polsko-Belgijskie Tow. dla Im pre­
gnacji Drzewa i Polski KrezonaftA

Nowa firma obejmuje wszystkie na- 
sycalnie na terenio Polski. W skład 
zarządu wchodzą Louis Corbeau, A. 
Hopfen, Józef Glazer, Ryszard Jako­
bini i jako prokurent Gelblmn Lud­
wik. Warunki produkcji były ustalo­
ne umową szetzegółową zawartą, z Min. 
Komunikacji.
W myśl tych warunków podkład v 
iniały być nasycane emulsją „Krezo- 

naft".
Omówione były przy tym wszystkie 
składu ki tej emulsji, jak również i 
samo czynności impregnacyjne.

Od tego leż czasu wszystkie naśy 
calnie firmy robiły wszystko — aby 
zachować pozór dotrzymania warun­
ków umowy. Bo w rzeczywistości i 
same czynności impregnacyjne i ja ­
kość i dość materiałów impregnacyj­
nych
nie były takie, jakie zostały zastrze­

żone.
Właściciele firmy zarabiali i na j a ­
kości materiałów i na skróceniu czasu 
impregnacji, nie troszcząc się oczy­
wiście wobec jedynej troski o własną 
kieszeń — o to, że przez dostarczenia 
nieodpowiednich podkładów narażają 
na niebezpieczeństwo ruch kolejowy.

MISTERNA SIF.O ŁAPOWNICTWA
W jaki jednak sposób można było 

przez taki dugi czas dokonywać nadu 
żyć przy kontroli dokonywanej przez 
władze i zagarniać miliony do kiesze­
ni, wprowadza jąc władze w błąd. W 
tym tkwi właśnie sedno rzeczy. Wa­
runki techniczne fabrykacji uzgodnić 
ne z Ministerstwem Komunikacji były 
wynikiem opinii wyrażonej przez 
prof. Iwanowskiego. — Otrzymał on 
polecenie sprawdzania jakości impro • 
gnatów i podkładów nasycanych.

Jako wynagrodzenie miał prof 
Iwanowski otrzymać 25 tys. zł. roez 
nie, Jak się jednak później okazałe 
— prof. Iwanowski otrzymywał także 
1009 zł. miesięcznie od firmy.

Jak wygląda wobec tego „kontro­
la" -- łatwo sobie wyobrazić. W cią 
gu lat F. B. T. stworzyło całą m ister­
ną sieć łapownictwa, oplątując nią 
przede wszystkim właściwych kon­
trolerów.
Wszyscy kontrolerzy delegow. przez 
władzę dostawali się w macki dyrek­

torów firmy
i otrzymywali stale pensje, byle tylko 
patrzyli przez palce na dziejące się
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Ameryki Północnej na konferenejj cu krową.

gedt/nadroęa
DO RACJONALNEGO

KONSERWOWANIA o b u w ia

m s t

nadużycia. „Pensje" te były to sumy, 
250, 350; a i 750 zł. miesięcznie.

Przekładów dawania łapówek inoż 
na wymienić dziesiątki. Nie wszyscy 
jednak funkcjonariusze, którzy łapów 
l i te pobierali zasiądą'na lawie oska? 
żonych Znaczną ilość drobnych przo« 
stępstw pochłonęła już amnestia

Ta mała machinacja łapownicza* 
fikeyjre pozycje w księgach itd. u< 
możliwiły oszustwa, które 
od roku 192(1 do 1933 naraziły Skarb 
Państwa na straty przewyższające 

7 milionów złotych, 
która to suma zniknęła w kieszenią -S 
właścicieli firmy.

2-i OSÓB OSKARŻONYCH
Na ławie oskarżonych zasiada 2S 

osób, z których jedna część — to df-» 
rektorzy i współpracownicy firmy, 
druga — to urzędnicy i funkejonar:tt- 
sze kolejowi, którzy — przekupieni —* 
umożliwili oszustwa.
Akt oskarżenia zawiera kilkadziesiąt 

stron pisma maszynowego, 
a w toku rozprawy wyjdzie z pewno­
ścią na jaw cały szereg rewelaeyp 
nych szczegółów tej wielkiej afery.

Po załatwieniu wstępnych formal­
ności sąd przystąpił wczoraj do p o d ­
słuchiwania oskarżonych.

Polska jest krajem przyszłości
Jesteśmy 34-o milionowym narodem

Główny Urząd Statystyczny o- 
głosił dane, dotyczące ruchu  n a tu ­
ralnego ludności w Polsce w r. 
i 936. Według- tych danych liczba 
ludności Polski na dzień 1 stycznia 
1937 r. wynosiła ćM m. 221 tys. ę; vwa
teli. Z tego na grupę województw 
centralnych przypada 14 -mil. 339 
tysięcy, wchódnich —  6 mil. 7 tys. 
zachodnich —  4 mil. 815 tys. i po­
łudniowych —  9 mil. 60 tysięcy. 
W ten sposób od czasu drugiego 
spisu, ludności, czyli od dnia 9 grud 
nia 193.) r., a więc 
iv ciągu 5-ciu la t,, ludność Polski 
zwiększyła się o 2.071 tysięcy osób

t. j. o 6 i pół proc.
W  okresie tego pięciolecia rok 

ubiegły zaznaczył się dalszym wzro 
stem liczby zarejestrow anych m a ł­
żeństw, których cyfra wyniosła
284.425 (w r. 1935 zaw arto mai 
teństw  280.025).

W  roku ubiegłym wzrosła rów 
nież liczba urodzeń do 892.320 w 
porównaniu do 816.667 urodzeń 
w r. 1935.

Są. to wszystko objawy z pun 
k tu  widzenia naszej potęgi i zna

czernin w świecie niesłychanie do ­
datnie, W iem y jaką wagę prz-ywiH ’ 
żują do spraw y przyrostu  n a tu ra1, 
nogo wszystkie silne, dążące do 
potęgi państwa. We Włoszech mat 
k i liozuego potom stwa otrzym ują 
specjalne nagrody, w Niemczech 
młode niezamożne pary , pragnące 
się pobrać, otrzym ują dogodne p o ­
życzki, niekiedy w ypraw y pozwą 
łające im na założenie rodziny, We 
wszystkich niem al krajach  rodzima 
otoczona jest najw iększą pieczą i 
dbałością, stanow i ona bowiem cen 
ną podwalinę siły i potęgi państwa.

Iti aje o malejącym przyroście 
naturalnym, są krajami obumiera • 
jącymi, krajami bez przyszłości. 
I  muszą —  tak  jak np. F r  i leja — 
sprowadzać obcokrajowców- by ou 
siewał i ich pola, pracowali w ich
fabrykach, bo w łasnych rąk  robo 
czych jest za mało...

Polska jest krajem  przyszłość . 
Nasz przyrost n a tu ra ln y  zwiększa 
się z roku  na rok. Jeszcze tak nie 
dawno mówiliśmy z dumą: 33-nu 
łionowy naród... I nawet nie obej­
rzeliśm y się, jak  możemy powie­

dzieć o sobie: 34 milionowy naród.
Według ostatnich obliczeń w

chwili obecnej jest na wsi około 8 
do 9 milionów ludzi uznanych za 
„zbędnych*,, bezrolnych, małorol­
nych, nie będących w stanie utrz,\ - 
ma.ć «ię z posiadanego kawałka 
ziemi.

Ten stan  rzeczy zmieni bezwąl- 
uienia przebudowa naszego ustro ju  
rolnego przez zwiększenie sumy 
globalnej włościańskiego posiada­
nia ziemi. Przeprowadzenie na du­
żą skałę komasacji i m elioracji, 
podniesienie ku ltu ry  rolnej, by 
przez podniesienie ■ udoskonalenie 
produkcji zwiększyć dochód właśei 
cięła, zracjonalizowanie zbytu pro 
dukc.ii oraz udoskonalenie jej wy 
rniany, ustawowe przeeiwdziałanic- 
dalszemu rozdrabnianiu własności 
włościańskiej, organizacja celowo- 
wego i dogodnego kredytu  dla po­
trzeb włościaństwa. a wreszcie pod 
niesienie oświaty i wyrobienie oby­
watelskiego ludności wiejskiej - -  
oto są śr: dki> które w znacznym 
stopniu usuną obecną sytuację, p a ­
nującą na wsi. Nie usuną jej jed

nak całkowicie. Trzeba leczyć się z 
tym , że
około 3 milionów ludzi nie znajdzie 

na wsi zatrudnienia.
Tych wchłonąć muszą m iasta i o- 
środki przemysłowe. In tensy fika­
cja naszego życia gospodarczego, 
rozwój m iast oraz przem ysłu, han­
dlu i rzemiosła muszą umożliwić 
tej części ludności w iejskiej odpły v 
ze wsi i znalezienie w arsztatów  pra 
cy i środków egzystencji.

Spraw a przyrostu  naturalnego 
to zagadnienie w skali państwowej 
niesłychanie ważne. Na spraw y zaś 
państw a, jego rozwoju i potęgi nie 
wolno patrzeć z ciasnej perspekty­
wy dnia dzisiejszego. Twórcza myśl 
obywatela wybiega w przyszłość 
państw a, zastanaw ia się nad jego 
możliwościami rozwojowymi, d y k ­
towanym i przez siły gospodarcza, 
położenie geopolityczne, czy pręż 
ność psychiczną narodu.

D latego dla każdego Polaka 
wszelkie objawy zwiększania się 
przyrostu naturalnego muszą hyc 
zdarzeniem napaw ającym  dm rą  
i radością.
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Dajamy głos

Brudny Sosnowiec i schludne Katowice
Kto jest odpowiedzialny za kurz w mieście

Otrzymaliśmy następujące pismo:
W imieniu kilkunastu rodzin (i za 

pewnie za zgodą większości mieszkań­
ców m iasta Sosnowca) apelujemy do 
P ana Prezydenta m iasta Sosnowca o 
zwracanie baczniejszej uwagi na nie­
spotykane w żadnym większym mie- 

warunki sanitarne panujące w 
Sosnowcu.

Ulice miasta z chwilą nastania c 
kresu wiosennego naskutek ożywione 
go ruchu wozów, aut i innych Arod 
ków lokomocji przybierają wygląd nie 
samowity W  powietrzu unosi s ;.ę bia 
ły, gryzący oczy i płuca pył, któiy za 
słania widok, skutkiem czego ludzie 
k ry ją  się w bramach przed atakiem
straszn eg 1 pyłu, nie pomaga to jed
nak, gdyż po chwili 
po przejeździć auta, znów tumany ku 
rzu, k tóry  jest rozsad n iklem wszeia 
kich chorób, wzbijają się w powietrze 
i ludzie rezygnują z dalszej walki ze 

strasznym żywiołem 
i w duszy protestując przeciwko ta­
kim porządkom, poddawają się działa 
niu żywiołu.

Ulice jednym słowem m ają wygląd 
jakiejś wioski afrykańskiej czy też 
zamglonej uliay angielskiej i policja 
nie reaguje na taki stan.

I  pomyśleń, że nas dzieli wszystkie 
go 15 minut jazdy pociągiem od bil 
skieh a jakże schludnych K ątow e, 
gdzie pojęcie czystości ulic jest kw a- 
stją  pierwszorzędnego znaczenia

Niniejszym zwracamy się z gorą ­
cym apelem do Szanownego Prezydpn 
ta m iasta Sosnowca, o naoczne przeko­
nanie się o słuszności odwrotnie wy 
mienionych uwag i ewentualne w yda­
nie rozporządzenia, mające na celu 
zlikwidowanie obecnego stanu, przez 
zmuszenie dozorców lub właścicieli do 
mów do polewania ulic i przyległych 
do nieruchomości chodników eonaj 

mniej 5 razy dziennie.
Opornych zaś bezwzględnie karać 

doraźnie wysoką grzywną dopóty, do 
póki nie zrozumie każdy właściciel 
nieruchomości lub dozorca, że nie żyje 
my w Afryce lecz w Europie i że ciąży 
na nim tak samo .jak naMagistrac-ie o - 
bowiązek utrzym ania w czystości ulic 
miasta.

Odnośne rozporządzenia wyjdą bez 
przecznie na korzyść miastu i jego 
mieszkańców.

Grono obywateli miasta Sosnowca.
*k # #

Zamieszczając powyższe słuszne we 
lanie o rarunek przed okropnym ż /wio 
łem miejskim, który się kurzem nazy 
w a, nie możemy powstrzymać ?ię od 
kilku dodatkowych uwag na ten temat

Sprawy zaprowadzenia jakiej ta ­
kiej czystości w Sosnowcu nie rozwią 
że takie czy inne zarządzenie magi­
stratu .

Zarządzenia zreszłtą o polewaniu 
ulic istnieją, ale to niew'iele pomaga.

Aby nie było kurzu najprzód ulice 
muszą być doprowadzone do takiego 
stanu, jak we wspomnianych w ’iście 
grona obywateli Katowicach.

Drugim warunkiem utrzym ania w 
mieście czystości jest zorganizowanie 
i zaopatrzenie w odpowiednie i.arzę 
dzia

zakładu czy zczema miasta
Zakład taki może powstać jako 

przedsiębiorstwo w tym jednak tylko 
wypadku, gdy mu ustawa zagwarantu 
je  prawo wyłączności w uprzątaniu ku 
rzu i śmieci w mieście.

Ustawa taka jest już w projekcie.
0'rowjązywać ona będzie miasta po 

nad 100 tys., a więc i Sosnowiec. 
,W płynie to niewątpliwie na poprawę 
s t a m M u ^ ie n ic z n e g i^ u a s t^ ^ ^ ^ ^ ^

Nieporozumienia rodzinne
POW ODEM  SAM OBÓ JSTW A.

W; W ojkow icach K om ornych obok do 
m u P aw elczyk a u siłow ała  otruć u ą  e- 
seucją  octow ą 15-lelm a Józefa Szczer- 
bińska.

W  stan ie ciężkim  przewieziono de- 
speratką do szpitala.

Pow odem  usiłowaaiofeo sam obójstw a  
b yły  n ieporozum ienia rodzinne.

Zanim to jednak nastąpi, apel gro 
na obywateli m iasta Sosnowca jest 
zrozumiały i bardzo na czasie.

Właściciele domów m ają możność 
choć w części zmniejszyć latem kurz, 
który dosłownie
zatruwa życie mieszkańcom Sosnowcu

Z lisi u grona obywateli p ugnie 
my sprostować jedno zdanie. Piszą o 
ni, że Sosnowiec od Katowic- dzieli ló  
minut jazdy pociągiem. Jest to praw

da. ale prawdą jest i to też, że 
nas dzieliły przez długie lata bard/o 

różne wpływy kulturalne,
że Sosn owiec jak i cnie Zagłębie, po w 
stawał w zupełnie innych warunkach 
niż Katowice, że jest to miasto sto­
sunkowo bardzo młodo i źc to, co jest 
obecnie w porównaniu z tym, co było 
20 łat temu i dawniej, jest dowodem 
ba rdzo dużego postępu na drodze do 
europeizacji miasto

Tyiko od 9 do 13 kwietnia w Sosnowcu przy ul. Teatralnej.
Dziś w PIĄTEK k kwietnia o 8.Bl>

OTWARCIE

Cyrku Staniewskich
20 rewelacyjnych atrakeyj, nowości 1937 roku.
Na czele rewelacyjna tresura 12 TYGRYSÓW BENGALSKICH  
w prezentacji słynnego pogromcy FRANCISZKA TRUBKI.
We wtorek 13.IV ostatnie ZWIERZYNIEC W STĘP 25 gr.
pożegnalne przedstawienie. otwarty od fft do 7 wlecz.

Dzień propagandy radia w stolicy
Rozgłośnia Śląska organizuje pociąg popularny

W  nadchodzącą niedzielę odbędzie się  
w W arszaw ie „Dzień Propagandy lia d ia 4 

Z in icjatyw y R ozgłośni śląsk iej odje- 
dzie specjalny pociąg popularny w so ­
botę o sod z. 23.80. Przyjazd  do W arsza­
w y 5.30 rano. Pow rót do K atow ic 5-ta  
rano w poniedziałek.

Cena p izejaziiu  z obie strory  12.50 zl.
Przypom inam y, że ilość m iejsc jest  

ograniczona, a zgłoszenia  przyjm ują  
w czystkie biura podróży o na z ka;a Pilo­
towa na dworcu, gdzie i.aiezy m ożliw ie  
jak najw cześniej w ykupić b ilet.

Obrady Związku Sybiraków
z udziałem przedstawicieli Zagł. Dąbrowskiego

W Domu Chrześcijańskim w Kato 
wicach udbyło się walne zebranie 
Związku Sybiraków' Okręgu śląskie 
go-

Zebranie, w którym wzięli udział 
licznie przybyli ze wszystkich powia 
tów Śląskich, Zagłębia Dąbrowskiego, 
oraz Bialskiego i Żywieckiego. Sybira 
ey, przedstawiciele Zarządu Głównego 
Związku Sybiraków w Warszawie, o- 
raz Związków7 sfederowanych i zaprzy 
jaźnionyck, zagaił w imieniu nicobee 
nego prezesa d-ra Strzemeckiego, w i­
ceprezes J . Sawicki.

Obrady, odbywały się pod prze- 
wodnictwem pułk. w stanie spoczynku 
Skorobobatego - Jakubowskiego, wice 
prezesa Zarządu Głównego Związku 
Sybiraków b. pierwszego dowodev 
I-go pułku Strzelców Polskich nr. 
Syberii.

Po wysłuchaniu ideowego referatu, 
wygłoszonego przez d-ra Żemłę oraz 
szczegółowych sprawozdań z działal­
ności Związku, powzięto uchwałę u 
tworzenia przy Okręgu Śląskim

Izba sosnowiecka
przeciw rozwiązaniu
.W. ub. środę odbyło się pod prze­

wodnictwem prezesa posła Z. Sowiń­
skiego — plenarne zebranie Izby Prze 
myślowo - Handlowej w Sosnowcu. 
W  Zebraniu tym, oprócz członków I- 
zby, wzięli udział naczelnik wydziału 
przemysłowego Urzędu W ojewódzkie­
go inż. Zsgrodzki oraz przedstawiciel 
Izbv Skarbowej p. E. Małezyński

Na zebraniu prezes Sowiński wy­
głosił przemówienie, w którym slwier 
dził, że dający zauważyć się w ostat 
nich miesiącach roku 1936 
proces poprawy sytuacji gospodarczej 
naszego kraju, nie został zakończony, 
lecz przeciwnie przybiera on coraz 
więce j na sile.

Z tego nie możemy jednakże vvvpro 
wadzać jeszcze zbyt ; | itymistycznych 
wniosków, iż wchodzimy w nową po­
myślną dla życia gospodarczego erę, 
taką, jaka np. istniała u nas w latach 
1928 — 1929.

Na poprawę sytuacji wpłynęły 
zbrojenia się wielkich mocarstw.

Po złożeniu sprawozdania z dzia­

Związku Sybiraków Koła uczestni ­
ków7 b. V-ej dywizji na Syberii, oraz 
po udzieleniu absolutorium ustępu ją- 
ee"Yi Zarządowi, wybrano nowy w na 
sterującym  składzie: dr. Strzemecki. 
Sawir-ki Jerzy,, Dnława Paweł, Szyme 
czek Rudolf, Meder Jan , kom. Fereu 
cowiez Leon, Ożóg Stanisław, Bezeg 
Zygmunt, dr. Żemła Józef, inż. Czarno 
ta  Jan , inż. Krygowski Jan .

Do komisji rewizyjnej wybrano: 
pp. Rywika Ludwika, M agrysia Za- 
bratowskiego Michała, Milówkę Micha 
la, Bertholda Mariana,, BarciczetVskie- 
go Józefa, oraz Około-Kułaka Z y ­
gmunta.

Do Sądu Koleżeńskiego, wy bram 
zostali:.dr. Stefek, dr. Gutkowski, dr. 
Jarzyńskl. K. Steinhof, adw. Krysów 
ski oraz dr. Trznadel.

Delegatatm Okręgu na zjazd walny 
sybiraków, który się odbędzie w lipcu 
br. w Brześciu nad Bugiem łącznie ze 
#więt,em 82. Syb. pp. wybrani zostali; 
inż. Ryttftr, inż. Serog, Około-Kitłak i 
dr. Jarzvnski.

wypowiedziała się
Konwencji Węglowej
łalności Izby w ostatnim  okresie przez 
wicedyrektora T. Siekańskiego i omó 
wieniu przez radcę prawnego J 
B rauna aktualnych zagadnień w za 
kresie praw a gospodarczego i spraw 
socjalnych dyr. Gadomski zakomuni­
kował uchwałę Zarządu w sprawie 
projektowanego rozwiązania Kon wen 
cji Węglowej, prosząc o powzięcie u- 
chwały tej kwestii przez zebranych.

W dyskusji nad sprawozdaniami, 
zebranie plenarne — na wniosek wice­
prezesa Sapera —
wypowiedziało się przeciwko rozwiązn 

niu Konwencji Węglowej.
.Wiceprezes Saper poruszył rów­

nież sprawę wstrzym ania przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego kredytów 
budowlanych, zwracając się do Preze 
sa o podjęcie odpowiednich kroków w 
tej m aterii.

W  końcu zebraiue plenar ne dokona 
ło kooptaoji p. Michała Górnickiego, 
dyrektora Towarzystwa „Czeladź" na 
radcę Izby.

DRZAZGI.

W dnia 18 8. m.
Mówią w Zagłębiu, zjazd okręgu 

Obozu Zjednoczenia Narodowego od- 
będzie się w Sosnow a  w niedzielę, 
dnia lb  hm.

W szyscy ci. którzy się niecierpli­
w ią  i snuli jm taslyczne domysip na 
temat odwlekającego się zjazdu, 
wkrótce się ju ż  dowiedzą wszystkie­
go i uspokoją.

„fCiepura” pikolaSciem
Jeden z przedsiębiorczych /janke­

sów Mr. 8tav.es otworzył w Nowym  
Yorku bor który nazwał rżyjące puno 
pticum". Cala służba lokalu składa 
się z sobowtórów > ó i  n y  e h  
znanych postaci niedalekiej przeszłoś 
ci i współczesności. Największą popu 
taniością cieszą się w Ameryce artyś 
ci film ow i to też drzwi otwiera Clark 
Gable, szatniarkami są Marlena Die­
trich i Katarzyna Hepburn. Szefem, 
sali (po polsku11 — oherkelner) jest 
sam Mahatma Gandhi ubrany w ptęk 
wy sarong, a pomocnikiem jego jest 
Greta Garbo• Nasz chłopak z Sosnow­
ca, Sokrates z Krynicy  — jednym  sio 
wem Jan Kiepura jest zaledwie piko 
lakiem, który obnosi po sali papiero- 
Nh

Sobowtór Jana Strausa dyryguje  
orkiestrą salonową, w której rolę pia 
nisty sprawuje indywiduum zupełnie 
jwdobne do Beeihovena.

Bardzo to wszystko jest po amery 
kańsku, ale podobno p  tblicznośćó a- 
merykańska pcha się do lokalu — jak 
lo mówią —• >,drzwiami i oknami".

Przy głośniku
O PER A  SIA T K O W SK IE G O  „MARIA*.

D ziś o goda. 20M  E o lsk ie  Radio trans 
m iłu je  i  Poznańskiej Opery dzieło S tal- 
kuwskiojsro „M aria“. Opera ta skouipono  
wana jest do znanego w szystkim  tekstu  
M alczew skiego — poem atu, nadającego  
śię św ietn ie do scenicznego, a zwłaszcza  
muzycznego: opracowania. Żywa akcja  
barwne epizody; jak uczta u wojewody, 
ku lig , maski, atm osfera rozległych s te ­
pów polnych poezji rów nim  Zaporoża, 
stw arzają m alow nicze warunki sceniczne

W  rolach głów nych tej opeery w ystą­
pią.: Zofja Fedyezkow ska, Roman W ra 
pa, Stanin ław  Drabik i  inni.

W  drugiej przerwie około godz. ”22.80 
nadane zostaną recytacje z poem atu M ai 
czew skiego, które uzupełnią całość radie  
„7 cg o wieczoru.

ptYN pąjjciWRgtiMArYchłYi 
DOKAPfflbOSMOClN't
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Dziś otwarcie cyrku
ST A N IE W SK IC H  W SOSNOW CU,

D ziś w rannych godzinach przybył 
d - Sosnow ca po olbrzym ich tfukcesadi 
w K atow icach cyrk Stam ew s kich wła.> 
u jm  pociągiem  sk ładającym  ;-iq z 53 u a 
gonów kolejow ych. Cyrk Staniew skich w 
lej ch w ili wykańcza budowę nowego s.vii 
jego luksusow ego r.amioui i już wieczór 
o g'. S.15 aademo us tru je nam fenom enal­
ny program  28 atrakeyj z grupą 12 hen 
galskeh  tygrysów  na czele w prezenta­
cji najsłynn iejszego  na ?w iecie pogrom - 
cy p. F ranciszka Truhki.

M iłą inow acją dla licznych  zw olenm  
ków olbrzym iego naszego cyrku jest o- 
gółna obniżka cen w granicach od 49 gro  
szy do a złotych. Cyrk Staińetwskiek po 
zostanie w  Sosnow cu tylko nieodwołalni©  
5 dni tj. do w torku 18 k w ietn ia  włącznie; 
A za tym  dziś w szyscy do cyrku S tan ic w 
skich, który zainstalow ał t i ę  przy ul. Tc 
atralnej.



B U D U J E MY  DROGI
Czteroletni plan inwestycyjny w woj. kieleckim

.W. woj. kieleckim podjęto już na 
szeroką skałę prace przy realizacji 
wielkiego czteroletniego planu in we 
stycyjnego.

Dotychczas najbardziej zaawanso ­
wane zostały roboty drogowe, na ktć 
re  wyasygnowano z budżetu tia rok 
bież 4 i pól miliona złotych. Prowadzo 
ne są prace na odcinkach dróg pań 
stwdwych rozpoczętych w roku ub., 
:n. in.

na szlaku Radom — Kielce
Odcinek tej drogi, o długości ok 

i km. stanowiące cześć traktu Mar- 
uilka J . Piłsudskiego, otrzyma n a ­

wierzchnię asfaltową., Część budowy 
prowadzona będzie sposobem gospo­
darczym, a resztę wykona firma 
„Droga41, 

kosztem 1 miliona 300 tysięcy zł.
W dalszym ciągu są prowadzona 

prace przy układaniu 
nawierzchni klinkierowej na szosie 
Będzin — Częstochowa i Będzin — 

Miechów, kosztem 1 miliona zł. 
oraz na szosie Kielce — Busko, gdzie 
na przestrzeni 13 kim. położony zosta 
nie pokrowiec bitumiczny, kosztem 
ponad 900 tysięcy złotych. Prowadzo ­
na również będzie w dalszym ciągu bu 
dowa szosv biegnącej od ’Włoszezowy 
do Koniecpola oraz ukończona zosta 
nie przez fumę „Kontraktor“ budowa 
10 km. szosy od Częstochowy do gra­
nicy tego powiatu na trakcie Często - 
chowa — Warszawa.

Da to zatrudnienie ok. 404M) 
robotnikom.

Na konserwację dróg państwowych 
przeznaczono w ioku bież. 600 tys. zl 
oraz przewidziano budowę mostu w 
Sławkowie na Białej Przemszy, kosz 
tem 100 tys. zł. i rozpoczęcie budowy 
mostu na rzece Kamiennej w Rojowie 
kosztem 40 tys. złotych.

Wystawa podhalańska
W  B ĘD ZIN IE .

Diun 10 bm. tj. w sobotę zostanie o. 
t w a r ta  w Będzinie na Górze Zanikowej 
propagandow a, reg io n a ln a  w ysiaw a pt. 
„Życie g ó ra li podhalańskich4'. W ystaw a 
ta  jest dziełem w ieloletniej żmndiiej pra 
cy J . Chodackiej i A. H orw ath , a rty stek  
m alarek  i m a na  celu zapoznania szero­
kich w arstw  publiczności oraz m lodńe- 
zy szkolnej z życiem ludu podliakińskio- 
go. W ystaw a sk łada «i<; z szeregu stoisk 
na k tórych  ugrupow ane są w liczbie od 
k ilkunastu  do k ilkuset plastyczne figury  
odtw arzając scenę czy to z pracy, czy * 
zabaw, czy tradycy jnych  tańców góra l­
skich. Oprócz rzeczy pow ażnyca d la  m a­
łych dzieci stworzono specjaln ie  .Świat 
la le k 4.

W ystaw a o tw arta  do te j pory w Su. 
srsowcu zw iedzana była przez młodzież 
szkolną. Przez cały  czas trw an ia  w y s ta ­
w y  w Sosnowcu zwiedziło ją  o Soło 8.000 
dzieci, szkolnych nie. licząc starszych o- 
st-fc. W: Będzinie ceny w stępu zasiały  ob- 
ilione i wynoszą 25 g r. d la  dorosłych, 

dla dzieci — 15 gr., wycieczki zbiorowo 
i młodzież szkolna 1C gr.

Insp. Klolt
PRZY BY W A  130 ZAGŁĘBIA.

W daiu  dzisiejszym  przybyw a da So 
soowea głów ny inspektor pracy p. K io tt

in sp . K io tt odbyć ma konferencje ze 
zw iązkam i robotniczym i w spraw ie wy- 
tao rzo n e j obecnie sy tuacji w przem yśle 
m etalow ym  i górnictw ie Zagłębia 'dą­
browskiego.

Służąca kradła obuwie
Z F A B R Y K I CHLEBODAW CZYM .

Policja w ik-dzim e zatrzym ała s łu ż ą ­
cą J a n in ę  Jędrno, k tó ra  pracow ała u  wla 
ścicielk i fab ry k i obuw ia Ghany Por- 
g ry ch t w Bqdzinie p rzy  ul. K o łłą ta ja  37.

J a k  się okazało służąca sysńemalyez 
nie k ra d ła  obuwie. W w ynika przepro 
wadzonej rew izji w m ieszkaniu rodziców 
Jędraeów ny  znaleziono k ilkanaście  p a r 
skradzionego obuwia. W edług  zam eldo­
w ania P erg rych low ej, s tra ty  je j wyno­
szą k ilkaset złotych.

S łużącą - złodziejkę przekazano y la -  
d/om  sadowym.

Niezależnie od rozpoczętych robót 
drogowych, uruchomione zostały ro­
boty inwestycyjne Funduszu Pracy, 
kosztem z górą 4 milionów złotych, na 
których

w chwili obecnej znalazło zatrudnie­
nie około 4500 robotników.

Uruchomienia jednakże robót w ca 
lej pełni należy oczekiwać od połowy 
kwietnia.

Klifry-wa§izy oraz W8Zelkie przybory podróżne najkorzystniej
u P I E C H O C K I E G O

Sosnowiec, .Warszawska 6, tel. 63.052, Dąbrowa Górn., Sobieskiego 23, 
teł. 68.234. . ' --------------Obstałunki — reperacje.

Liceum pedagogiczne w Sosnowcu
będzie miało dwie klasy równoległe

Ministerstwo WH. i OP. ogłosiło 
rozporządzenie o organizacji państwo­
wych liceów7 pedagogicznych. Liceum 
pedagogiczne jest 3-letnio i prowadzi 
z reguły oddziały równoległe

Do uruchomienia pierwszej klasy 
liceum potrzeba przynajmniej 20 
uczniów.

Przy każdym liceum jest organizo 
w any osobny i tam internat. In terna­
tem kieru je rada opiekuńcza, w skład 
której wcuodzi dyrektor, lekarz szkol 
ny i 2 członków z gromi nauczyciel 
skiego. l  iceum posiada własną szkołę 
ćwiczeń.

Opłaty i taksy administracyjne w 
liceach będą znacznie niższe aniżeli w 
liceach ogólnokształcących.

Młodzież, która będzie kończyć li ­
cea pedagogiczne ma zagwarantowa­
no natychmiastowe otrzymanie posa­
dy nauczycielskiej.

iW sosnowieckim liceum pedagogi­
cznym będą w tym roku zorganizowa 
ne 2 równoległe klasy licealne.

Na liczne zapytania dlaczego nie 
ma liceum pedagog, żeńskiego wyjaś 
śniam, że powodem jest brak lokalu. 
Dopiero nadbudowa na obecnym gma 
chu seminarium 2 go piętra to jest 5 
sal wykładowych tę kwest.ję rozwiąże 
Zagadnienie ło winno obchodzić tak 
sejmik będziński, jako też wszystkie 
zarządy miast Zagłębia, bo przecież 
chodzi tutaj o miódzież Zagłębiowską..

WŁADYSŁAW MAZUR.

Adw. J. Landau uniewinniony
Na ławic obrońców 4 adwokatów

W Sądzie Okręgowym w Sosnow­
cu zakończył się proces przeciw adw. 
J . Landauowi z art. 203 K. K.

Wczoraj,, w trzecim dniu rozpra 
wy, zapadł wyrok, mocą którego adw. 
Landau uwolniony został od winy i

kary.
Adw. Łandaua bronili beziatere- 

sownie adw. Mieczysław Etlinger, 
Koenig, Pasehalski i Skoezyński. — 
Oskarżał podprokurator Chutkiewicz

Tragiczne wypadki przy pracy
w  H u c ie  Bankowej i w  R o g o ź n ik u

tW czasie pracy w górnośląskich 
zakładach szamotowych w Rogoźniku, 
pow. będziński, uległ wypadkowi ro 
botnik Antoni Wr.uk. W czasie zmia­
tania wiór w stolarni Wnuk dotknął 
się prawą ręką do noża będącej w ru ­
chu heblarki, doznając obcięcia czte 
recb palców.

Rannego przewieziono do szpitala. 
Drugi wypadek wydarzył się w hu 

oie Bankowej w Dąbrowie.
iW czasie pracy oparzony został 

szlaką, Tomasz Kisiel, robotnik pieco 
wy. Nieszczęśliwego w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala.

Wiadomości bieżące
P iątek

Kwieci

Dzi#: Marli KI.
Jutro: Ezechiela 
Wschód łtoóca: 4.S4
Zachód słońca' 18.?2

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

W  sobotą o godz, 20.30 T ea tr  Miejski 
w ystępuje z p rem ierą  sensacyjnej ko­
medii G. B. Shaw a pt. „P rofesja  Pan i 
M arzen4. Sztuka ta  była o s ta tiro  w im 
w im sukcesem T e ą iru  M alickiej w W ar­
szawie, gdzie g ra n a  była  przez 6 mirMć 
cy. A utor w niezwykle dowcipny siiosóh 
dem askuje w niej współczesną angielska 
obłudną m oralność, wypuszczając s .s lo  
rak ie ty  p ik an te rii I właściwych sobie pa 
radoksów. A kcja toczy się w artko, b.to- 
resu jąc  widzów bezustannie. „P ro fesja  
je s t jedną z najlepszych sztuk „W ielkie­
go K p iarza44. Reżyseruje ją  Ja n  Kocha­
nowicz, zaś obsadę stanow ią: -W, A rci­
szewska, U. Jasnorzew ska, J , Cofiiobis. 
Ł. i  ulde, J . Kochanowicz i B. Kostrzyn 
kki. Nowe oryginalne dekoracje  projek­
tow ał dyil. J .  Gołaszewski. B iiety  do na 
oyeia w firm ie W  Czechowski.
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KINA W SOSNOWCU: 
ZAGŁĘBIE; Bogato biedactwo. 
PALA GL — Ordynat M ic borowski 
EDEN Nie ufaj mężczyźaie. 
RIALTOi Zapomniana symfonia-
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— IM PORT TOWARÓW Z ZAGRA­

NICY. Izba  Przem ysłowo - H andlow a w 
Sosno wen podaje  do wiadomości zain te­

resowanych, ze przyjmuje podania na 
przywóz 7. zagran icy  towarów reg lam en­
towanych w barnach kontyngentów  na 
m iesiące m aj i czerwice M 7  r. O statecz­
ny te rm in  nadsyłania podań upływa w 
dn iu  17 bm. Podan ia  nadesłane po po 
wyższym  term inie  bądą uwzględnione 
tylko w tym  w ypadku, jeśli pozostanie 
rezerw a kontyngentu .

— ZARZĄD KOŁA ZAGŁĘBIOW - 
vSRIEGQ P. S. P . Z. w SOSNOWCU za­
w iadam ia, źe zebranie koła odbędzie sie. 
w sobotę d n ia  10 btu. a godz. i i .45 w lo­
k alu  zakładu Roentgena, W a^ei 1. P. 
Siw ików na w ygłosi re fe ra t „O fizykal­
nym  leczeniu '4, po czym nastąp i zwiedza­
nie zakładu. P ie lęgn iark i dyplom owane 
i sym patycy proszeni są o jak  najlicz­
niejsze przybycie.

A P E T V T
fU'zepndu za 
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Kupcy dąbrowscy
A PO D A TEK  DROGOWY.

Na ostatnim  posiedzeniu zarządu sto­
w arzyszenia kupców polskich w D ąbro­
wie om awiano spraw ą pobieranego cd 
kupców m iejskiego podatku drogowego. 
K upcy dąbrowscy uw ażają, że podatek 
ten  pobierany jest- od nich m o-łiuznie 
oraz że w ich skrom nych budżetach two 
rzy on dość znaczny procent ogólnych 
wydatków.

W  związku z tym  zarząd uchw alił pe 
wołać do życia speojainą komisją, k tóra  
w te j spraw ie in terw eniow ać bedzio o 
p rezyden ta  m iasta  p. Traąsim iechu,

\ó skład  kom isji zostali w ybrani pp.; 
prezes J .  PaluchiewiLZ, D om agała, Win- 
kieł i Suwała.

—  000 ----------------

-  U N IW ERSY TET POW SZECHNY 
W CZELADZI urządza zakończenie ro ­
ku szkolnego w dniu  24 bm. o godz. 11 
w sali klubu urzędników Tow. S a rn in  1 
w ystaw ia komedią M oliera „Skąpiec4. — 
Po przedstaw ieniu  zabaw a taneczna.

— r o c z n e  z e b r a n i e  k u p c ó w
D Ą BRO W SK ICH . Dnia 18 bm c god ł 
10 rano w sali rady  m iejskiej w D ąbro­
wie ocibedzie się walne roczne zebranie 
członków rtow. kupców polskich.

Porządek obrad zapow iada m iędzy in ­
nymi wy to ry  nowych władz stow arzy­
szenia.

„KOSZ SZCZĘŚCIA14 W BĘD ZŁ 
M E . Chcąc p rzy jść  z pomocą najb iedniej 
szyrn dzieciom z przedszkoli związek p rą  
cy obyw atelskiej kobiet w Będzinie urzą 
dza „Kosz szczęścia4 w dniu 11 bm. w 
lokalu kom unalnej kasy oszczędności, 
p rzy  ul. Sącza wg kiego 12. K ażdy los wy 
gryw a, cena losu gr. 39. P oczął:k  o godz, 
9-cj rano.
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Kradł oad cias zabawy
W STRZYŻO W ICACH

Przed  sądem grodzkim  w Czeladzi 
s tan ą ł 22-lelni S iefau  Koch, żarn. w Ro­
goźniku, Okrzei 1, którem u a k t oskarże­
n ia  zarzucał kradzież, p a lta  z szatni rem t 
zy strażack iej w Strzyżowicaeh na szko­
dę M ieczysława Czapli ze Strzyżowie.

Wobeo tego, źe na  pi ze wodzie sądo 
wym w ina oskarżonem u została udowod 
niona, sąd skazał Kocha na <5 miesięcy 
bezwzględnego wiezienia.

Harcerska zabawa
W SA LI K. P. W.

Koło przyjaciół harcerstw a przy 4 
głębiow skiej drużynie harcerzy  im. ks. 
Józiefa Poniatow skiego w Sosnowcu, u- 
rr.ądza w sobotą dn. 10 bm. w sali K ole­
jowego Przysposobienia W ojskowego w 
Sosnowcu, przy ul. K ilińskiego zabawą 
taneczną ,na k tó rą  zaprasza wszystkie 
harcerk i i h a k e rz y  oraz sym patyków  
4-ki. Początek zabaw y o godz. 20. W stąp 
tylko za okazaniem  zaproszenia, któ re 
można otrzym ać w lakalu  drużyny w 
szkole kolejowej przy ul. Nowej coJzien 
nie od 48 do 34. W stęp d la  Pań 1 ab. dla 
panów 1 zł. 50 gr. S tro je  skrom ne. Bu­
fet obfity  i tani.

Z Nowego Sącza do Zagłębia
przywędrowało dwóch młodych wagabundów
Policja sosnowiecka zatrzymała 

dwuch braci 17-letniego Stanisława ; 
12-letniego Jana Siwków, zamieszka­
łych w Nowym Sączu.

Obaj chłopcy uciekli z domu i na 
rowerze przyjechali onegdaj wieczo 
rem do Sosnowca, skąd zamierzali u- 
dać się w dalszą wTędrówkę.

Jak się okazuje 17-letni Stanisław 
Siwek, uczący się niezbyt dobrze po 
stanowił opuścić dom rodzicielski. N a­

mówił więc swojego młodszego brata 
Jana i razem zbiegli z domu

Chłopcy zabrali z sobą w plecaku 
żywność oraz książki i gruby zeszyt, 
w którym zamierzali pisać pamiętnik 
z wędrówki.

Również rower młodych wagabun < 
dów przystosowany był do dalekiej 
podróży.

Obaj chłopcy przekazani zostaną 
rodzicom t
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«  ZAWIERCIA.

Strajk okupacyjny
w PZC. w ŁAZACH.

O negdaj w Po’ 'k ich  Zakładach C e ra ­
m icznych w Łazach w ybuchł s tra jk  oku­
pacy jny , do którego przy<uąpila cala  za 
loga zakładów  w liczi ie 14G robotników 
w tym  50 kobiet.

S tra jk  wybuchł na  tle ekonomicznym 
gdyż robotnicy  zażądać 40 proc. podwyż 
k i dotychczasowych zarobków.

W łaściciel zakładów oświadczy) slrn j 
ku jącym , że w te j spraw ie pertrak tow ał 
bodzie w inspektorat ie p racy  w Z aw ier­
ciu. S tra jk u jący  zachow ują zupełny spo 
kój.

(z) W A LN E Z E B R A N IE Z W. Ot-IC.
REZERW Y. W  sali rady  pov ' louej 
pod przewodnictwem  por. rez. L. Św ider­
skiego odbyło sią walne doroczne zebra­
nie członków Związku Oficerów Kozer 
wy koło w Zaw ierciu. Udział w zebraniu 
wzięło około 40 osób, cl ceny byi również 
s ta ro s ta  m gr. E. T rznadel, który  na wste 
pie w ygłosił okolicznościo we przemów i o 
nie.

N a zebraniu  tym  po przyjęciu spra- 
Wozdaii do wiadomości, na wniosek ko­
m isji rew izyjnej ustępującem u zarządo­
wi udzielono abso’atorium .

N astępnie dokonano w yboru nowego 
zarządu, w kład którego weszli: prezes 
por. S. M alauowicz (ponownie), ro r . L. 
Św iderski, sek re tarz  podch. Brzozowski, 
członkowie: Gajewski, IJ ;rack i i B aczyń­
ski. Kom. rew izy jna : C zarnota, B erndt, 
i dr. D rabałek.

 ooo-----
Z OLKUSZA.

Sprawcy strzelania
W  KLUCZACH POD KLUCZEM.

W  czasie usiłow ania okradzenia  skłe 
pn  P ią tk a  w K luczaeti ped Olkuszem w 
ub. m iesiącu, został niebezpiecznie p o ­
strzelony trzem a kulam i w brzuch i g ło ­
wę Józef P ią tek , k tó ry  do te j pory  leczy 
się jeszcze w szp ita lu  olkuskim .

Spraw cy tego postrzelenia zostali uję 
ci w dniu 7 bm. i przekazani do dyspo­
zycji władz sądowych. S ą to: Zygm unt 
M orys z Gołojioga (kolonia B ab ia  L a ­
wa) i  Tom asz N iew iadom ski rów nież z 
Gołonoga (kol. Dziewiąty).

 OQO------
(o) ŚM IERĆ UM YSŁUW O C IIU R E J. 

W skutek w łasnej nieostrożności w padła 
do głębokiego dołu pe to rfie  w K orycza 
nach, umysłowo chora Sew eryna Kopce 
i utonęła.

(o) TA R G I W OLKUSZU. Na o sta t­
nim  posiedzeniu, rada  m iejska uchw aliła 
aby ta rg i w Olkuszu "kończyły się już o 
godz. 2 popoł.

(c) ŚM IAŁA KKADZJEZ J A J . Cue* 
daj wieczorem 4-eh nieznanych osobni­
ków przejeżdżającem u furm anow i Kopio 
w i B ulsztajnow i z W olbrom ia na  szosie 
pom iędzy Sławkowem i Strzem ieszyca­
mi, skradło  z wozu skrzynię ja j, w ario- 
ści 40 zł. Za spraw cam i zarządzono po­
ścig.

Olkusz chce należeć
DO ŚLĄSKA.

Podczas onegdajszego posiedzenia r a ­
dy m iejskiej w Olkuszu pod przew odnic­
twem burm istrza  M ajewskiego, radn i e y  
powiedzieli się za przyłączeniem  Olku 
sza do województwa śląskiego, gdyby li- 
kw idacja woj. kieleckiego ty ła  konieczną

Poza tym  ra d a  uchw aliła  zaciągnąć 
pożyczkę w wysokości zł. 5 tys. w- korni 
teoie fund. pożyczkowo - zapomogowego 
n a  zapoczątkowanie pom iarów  i planów  
dla  m. Olkusza oraz uchw aliła  przepisy 
budowy wodociągow i kana lizacji w Ol­
kuszu.

(o) ŚW IĘCONE. Samopomoc spolecz 
na kobiet w Olkuszu wspólnie z rodziną 
legionową ,urządziła  święcone d la  swych 
członkiń w dn. 4 bm. W m iłym  i pogod 
nym  n astro ju  spędzono czas, k tó ry  uroz 
m aiciły  przem ów ienia, g iy  i śpiewy.

(o) W A LN E ZEB RA N IE. W  dn. 11 
bm. o godz 10 odbędzie się w Olkuszu 
walne zebranie kupców polskich po w. 
olkuskiego.

Uzbrolony w straszak ograbiał
przeieżdżaiacych furmanów

Policja olkuska została zaalarmo­
wana w dn. 6 bm wieczorem 
o ograbieniu kilku furmanów na szo­
sie pomiędzy Olkuszem i Wolbromiem
przez młodego osobnika, uzbrojonego 
w rewolwer.

Zabawiając}- się w bandyto osob 
nik, pokazując broń, żądał od furm a

•Azp’m irud  A\otr
W ten sposób sprawca zdobył około

15 złotych.
Przy powtórzeniu podobnego napa 

du w godzinę później, został on przez 
policję ujęty. J e s t to 21-let. mieszka­
niec Olkusza (Gzarna Góra) Lucjan 
Gacki, od którego odebrano straszak 
i pieniądze.

Sprawcę przekazano do dyspozycji 
władz sądowych.

Kłopot niezamężnej matki
K ochany P an ie  M ik o ła ju ! P iszę ze 

w stydem  o te j sw ojej spraw ie. Nie zdra 
dzę P an u  an i m ojego nazwiska, au i na­
w et adresu. N iech P an u  te  w ystarczy, że 
m ieszkam  w Sosnowcu. Nie opowiem też 
P an u  o m ojej miłości, bo to, co się stało , 
juz się n ie zm ieni i żadne dobre słowo 
an i dobra ra d a  nie. tu  nie pomoże.

Dość, żc jestem  teraz m atką ślicznego 
trzym iesięcznego chłopczyka, którego ko 
chain nad  życie. Początkowo chciałam  
skończyć z sobą, przychodziły m i nawet 
do głowy m yśli, żeby pozbyć się niemow­
lęcia w jak iś  straszny  sposób, ale kiedy 
się m aleństw o popatrzało  na m nie, kiedy 
zobaczyłam je  tak ie  m ałe i niezaradne, 
to nie m iałam  serca rozstać się % nim. 
I  nie żałuje, tego.

Jestem  sam odzielną, nie petirzebuję 
się przed nikim  ze swego postępowania 
tleniąc*.y e. Dam sobie jakoś radę.

ly lk o  jedno m nie m artw i. J a  ciężko 
p racu ję  na  kaw ałek ch icha: od ran a  do 
wieczora i  nie m am  przy kim  zostawić

swojego syna. N arazie zostawiam  go u są 
siadki ,ale tam  źle się z nim  obchodzą. 
Je s t tam  Leż dziecko o p a rę  m iesięcy s ta r 
sze od mojego. J a k  ty lko  może, to szczy 
pie ona mojego M aciusia, k tó ry  z tego 
powodu je s t posiniaczony.

Mam więc z tego kłopot, z k tórym  
nie wiem, jak  sobie poradzić. Może P an  
m i udzieli jak ie j rad y  w te j spraw ie.

ZM ARTW IONA.
•  •  •

D roga Pani! Niech P an i przede wszy 
stk im  pozwoli sobie przesłać w yrazy  p ra  
w dziw ego uznania za to, że tak  dzielnie 
wzięła się P an i z życiem za b a ry  i nie da 
ła  postępu do siebie złym  myślom.

Jestem  przekonany, że pod opieką ta ­
k iej m atk i M aciuś w yrośnie n a  pożytecz 
nego człowieka i będzie P an i m ia ła  z nie 
go praw dziw ą pociechę.

Nie bardzo ty lko rozum iem  ,dlaczego 
P a n i pisze ze w stydem  o te j sw ojej sp :a  
wie. Zapewne ,że nie stało  się dobrze, iż 
M aciuś nie m a ojca , ale gorzej by było,

RADIO
PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI.

P ią tek  9 kw ietnia.
6.00 P rogram  dla Katowic. 6.30 P L só  

„K iedy ranne  w stają  zorze*’ 6.3j G im na­
styka. 650 M uzyka z płyt- 7.15 Dziennik 
poranny. 8.00 A udycja 'lla -zkół. 11 ‘*0 Au­
dycja dla szkół. 1157 Sygnał czasu i he j­
nał z wieży m ariack iej w K rakow ie. 12.03 
.odżka ork iestra  salonowa. 12.40 Dzien­

nik południowy. 12 50 P ro g ram y  lokalne
13.00 P rzerw a. 15.00 Wiadoino.-ei gospo­
darcze. 15.15 P ro g ram y  lokalne. 16.15 Ko* 
mowa z chorym i. 16.50 K oncert ork. re ­
p rezentacy jnej. 17.00 Odczyt. 1715 Kon­
cert solistów. 17.50 E ncyklopedia mówio­
na. 18.00 P ogadanka ak tualna . 18.15 Pora 
dnik sportowy. 18.20 Progdam y lokalne. 
18 50 Nowiny leśne. 15.00 W ypowiedzieli 
się 15.20 Z pieśnią po k ra ju  19.43 Obój ro 
żeli fagot 20.05 M arta  op. w 3 aktach, 
22.20 P ro g ram y  lo k a ln e .

KATOWICE.
P ią tek  9 kw ietnia.

6.00 Sygnał czasu i pieśń poranna- 
0.65 M uzyka lekka. 7.25 W iadomości bie­
żące 7.30 P ły ty . 12.03 Koncert symfonie* 
ny. 13.00 K oncert życzeń. 13.15 P ły ty . 14.00 
Wiadomości g iełdoiv ,. 15.15 P ły ty . 15.3-5 
C hw ilka .-polecana. 15.40 L ekcja ję z y k i 
Polskiego 15.55 P ły ty . 16.& Poradnik  
sportow y. 18.25 Ja k  spędzić św ięto 18..4S 
P ro g ram  na ju tro . iS.50 Szkic lite rack i.
22.30 P ły ty .

PROGRA M OOOLNo PoLSKI 
Sobota 10 kw ietnia.

6.30 P ieśń „K iedy ranne w sta ją  zorze* 
_ j G im nastyka. 6F0 iviuzvko z płyt. 7.25 
P ro g r. lokalne. 8.00 A udycja dla szkol. 
1130 A udycja d la szkół. 11.57. Sygnał cza 
su. 12.03 K oncert ork. 12.40 Dziennik nołu 
dniowy. 1250 P rog ram y  lokalne. 15.00 
W iadom ości gospodarcze 15.15 P rogram y 
loklane. 18.20 Kwiecień pogadanka. 1631 
Pieśni polskie chóru Hasło. 17.00 W iosna 
m iejskich ludzi. 17.50 K siążka i w iedza,
18.00 P ogadanka ak ln a ln a  1?15 W indo 
mości gospodarczo. 1515 P ro g ram y  lokał 
ne. 1615 W esołe wspom nienia. 17.00 Kon 
cert solistów. 17-50 P izeg ląu  wydawnictw. 
18.0G P ogadanka aktualna- 18.15 W iadomo 
ści sportowe. 18 25 P rog ram y  lokalne. 
1,8.50 Pogadanka ak tualna. 19.00 Audycja 
dla Polaków  za granicy . 19.50 Koncert-
20.30 Nowości lierackie 20.45 D ziennik wie 
czorny. 20.55 Pogadanka. 2100 K oncert 
m ieszany. 22.00 W esoła Syrena. 22.SC Mtf 
zyk taneczna. 25.30 P ro g ram y  lokalne.

gdyby dla u łatw ienia sobie żyeia w jak iś  
może najgorszy sposób s ta ra ła  się Pan i 
pozbyć swego dziecka.

Serdecznie P a n i życzę u trzy m an ia  się 
w lej równowadze ducha, jak a  b ije  z li­
stu  Pani.

Co się tyczy kłopotu, z powodu braku 
opieki nad dzieckiem, gdy P an i je s t w  
p racy  ,to zaradzić tem u w cale n ie  jest 
trudno. W Sosnowcu istn ie ją  dwie stacje 
opieki nad dzieckiem i m atką  jedna p rz /  
ni. T eatra lnej, d ru g a  przy ul. Chemicz­
nej. P iz y  te j o sta tn ie j je s t też żłóbek 
dziecięcy, w którym  może P an i zostawić 
swego M aciusia.

M IK O ŁA J DOŚW IADCZYNSKI.

s ^toni Marczyński

Artystka i gajowy
Pow ieść f irnowa

28)
Jadłodajnia, do której go zapro­

wadziła, była rzeczywiście nie droga, 
a  swoją drogą Fusia wybierała (zwła­
szcza jemu!) najtańsze potrawy, kal­
kulując chytrze, że im mniej tu ta j 
wydadzą z tych 26-ciu złotych, tym  
więcej zostanie dla niej. Musiała też 
znać cennik na pamięć, bo gdy kelner 
oznajmił, że m ają zapłacić 4 złote 
25 grosze poprawiła gi odrazu:

— Tylko 3 i Sól frajerów  możesz 
bujać, ale nie mnie! Znakiem tegCj 
Maciejku. daj mu tyle, co mówię, ani 
gronia więcej.

Gajowy wsunął doń do tylne, kio 
szeni, drgnął, poklepał się nerwowo 
po wszystkich kieszeniach, po tyrn 
zerwał się i zaczął szukać pod stoli­
kiem.

— Nie ma... nie ma! Boże, Boże, 
zgubiłem portmonetkę-

— H el! — Kelner schwycił Maćka 
za ramię.— Zgubiłeś? A przypomnisz

sobie, gdzieś zgubił, jak cię huknę 
w  szczękę?!

Zaczęła się aw antura, cały perso­
nel garkuchni przybiegł kelnerowi na 
pomoe. (Wyprowadzono Maćka do

tylnej izby, zrewidowano go najdo­
kładniej, przeszukano również toreb­
kę jego towarzyszki, lecz na próżno; 
portmonetki nie było nigdzie.

— Zgubiłem — rozpaczał gajowy 
— zgubiłem chyba tam, w tram waju.

— Nie zgubiłeś, a skradli ci ją, ty 
niedołęgo, ty  frajerze! ty  idioto! T kto 
mi teraz zwróci to, co mogłam dziś 
zarobić?! — Rozmowna i miła Fusia 
stała się nagłe straszliwą magierą. 
Nie mogąc przeboleć swojego zawo­
du,, znęcała się nad nieszczęsnym Mać 
kiem tak długo, dopóki z czyichś ust 
nie padło magiczne słowTo: — K arto ­
fel!

Lokal opróżniał się momentalnie: 
Prócz obsługi i Maćka nie pozostał 
tu  nikt w chwili, gdy z ulicy wkro­
czyła policja w osobie posterunkowe­
go, którego z powodu charakterystycz 
nego kształtu nosa zwano tu  popular­
nie „Kartoflem". Kto go tu wezwał, 
miało pozostać tajemnicą na zawsze, 
być może, iż wspaniale rozbudowany 
nos dzielnego policjanta sam poczuł 
z daleka, że coś tu ta j jest uie w po­
rządku; Właściciel lokalu byłby w o­
lał na pewno stracić te niespełna

cztery złote, niż wypłoszyć tylu gości, 
cierpiących na dziwną idjosyr.kręzjo 
do bliższego obcowania z policją.

Maciek wylegitymował się, opo­
wiedział przebieg zajścia i powołał 
się na świadectwo „panny Fusi“, że 
jeszcze w tram waju miał portm o­
netkę.

— A gdzież ta  pańska Fusia?
— Zwiała — wtrącił kelner — 

zwiała, gdy ktoś krzyknął „Kartof..." 
przepraszam, chciałem rzec, „Policja 
idzie!"

— Zwiała, czyli nieczyste sumie­
nie miała! - -  Posterunkowy „K arto­
fel" lubował się w płodzeniu rymów. 
— Co to za jedna, hę? Czy znasz pan 
adres dziewoi, która władzy tak się 
boi,

Kelner zaprzeczył, choć owa F u ­
sia mieszkała nieomal naprzeciw i na 
leżała do stałych bywalców tej meli­
ny. Pragnąc odwrócić od niej uwagę 
„władzy" natarł znowu na zrozi uczo­
nego Maćka.

— Panie posterunkowy — rzekł 
wreszcie — proszę tego typa zmusić, 
żeby mi zapłacił trzy... to jest cztery 
złocisze i 25 groszy.

— Jakże panu zapłacę, skoro chwi­
lowo zostałem bez grosza. Możeby 
pan zechciał przyjąć mój zegarek, za­
miast tych pieniędzy?

Obejrzawszy ten „fant" gruntow­
nie, kelner, zdecydował się przyjąć 
gor jako pokrycie niezapłaconego ra ­
chunku.

— Zatem spór załatwiony — orzekł 
poeta-policjant i zwrócił się de gajo­
wego — może pan wrócić do żony, 
jeśli takową posiadamy. Ale jak  mi

pan jeszcze raz wpadnie w łapy, ttf 
inaczej pogadamy!

— Mam nadzieję, że z panem nie 
spotkam się więcej — odparł z god­
nością przyszły „polski Clark-Geble" 
i z dumnie podniesioną głową skiero­
wał się ku drzwiom.

Zawiodła go ta nadzieja. W księ­
dze przeznaczeń (o ile „takowa isb* 
nieje" w buchalterii niebieskiej) mia! 
już zapisane dalsze dwa spotkania z 
posterunkowym „Kartoflem", jedno 
miłe, drugie bardzo niemiłe.

ROZDZIAŁ XI.

Co się stało,??

N azajutrz Maciek obudził się bar 
dzo późno. Nie posiadał już zegarka 
lecz według słońca obliczył, że musi 
być koło dziewiątej. W puszczy wsta­
wał o cztery godziny wcześniej, aid 
też w puszczy nie chodził spać o pół 
nocy, jak  mu się tu taj przydarzyło. 
Przydarzyło mu się to, bo po pier­
wsze, nie" miał ani na tram w aj i m u­
siał per pedes Apostolorum maszero­
wać niemal z Wierzbna na Krokow­
skie Przedmieście, a po drugie, za­
pomniał jak zwie się hotel, w którym 
zamieszkał. Szczęśliwy wypadek zrzą 
dził, że gajowy zaszedł na „Krakow­
skie" i że poznał ten wielki^ gmach, 
inaczej byłby musiał nocować na ław­
ce W Alejach.

d. c. n.
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Antoni Hrawi

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
■ Współczesna pawleść sensacyjna

(Strzesaczenie początku powieści).
Dwom inżynierom  Haczewskiem u i 

B urskiem u udało sit; wynaleźć m aszynę 
zapa la jąca  n a  odległość.N iestety inasjzy na 
ta , ja k  ją  nazw ali „bcha<‘, została im  wy 
kradziona przez członków' w yw iadu oś­
ciennego n iejak iego  G rybskicgo re i Ou­
ter m ana i B eatę K rynicką, k tó re j udało 
się ponadto naw iązać rom ans z Burskim .

Przy wynalazcach pozostała tylko ma 
łs» ale najważniejsza część maszyny. Pcw  
tórna próba wykradzenia tej części za­
kończyła się śmiercią Krzywaka, w któ­
rego w illi zamieszkiwali chwilowo Buj­
aki i  Haczewski. W kilka dni potem Ha- 
ew w ski został porwany na ulicy i w y­
wieziony z Poznania.
in
•&)

— Tak. Spodziewałem się bowiem, 
na podstawie tego, eo wytropił nasz 
Nero, źe zbrodniarz prawdopodobnie 
przyjechał na „gościnny występ" z  
dalszej okolicy, a ponieważ pierwszy 
ranny pociąg odchodził do Poznania, 
postanowiłem skomunikować się w 
tej spraw ie z tamtejszym urzędem 
śledczym — wyjaśniał komisarz Bed­
narski. — Wieczorem,, przed powro­
tem do Gniezna, zadzwoniłem do na­
szego komisariatu, gdzie właśnie znaj 
dował się przybyły przed chwilą ze 
wsi, K aleta.

Po otrzym aniu od niego relacji, 
natychm iast udałem się do mieszka­
nia Ludw ika Haczewskiego.

— I  co? — W yraz tw arzy sędzie­
go zdradzał najwyższe zaciekawienie.

— Oczywiście nie zastałem go w 
domu. Natomiast dozorca domu o- 
świadczył mi, że pan Haczewski, k o ­
rzystając z urlopu, od dwóch tygodni 
opuścił Poznań, wyjeżdżając w n ie ­
znanym mu kierunku. Tymczasem 
przedwczoraj zjawił się niespodzie­
wanie przed południem i nie wycho­
dził z domu do wczoraj wieczór. Od­
tąd nie wrócił więcej.

— Czy to już wszystko, co pan 
komisarz zdołał zdobyć w Poznaniu?
— zapytał Michniewicz, gdy tam ten 
skończył opowiadanie.

— Niezupełnie — odparł komisarz.
— Postarałem  się jeszcze zebrać garść 
szczegółów’, odnośnie trybu życia, za­
interesowań i przyjaciół pana Ludwi­
ka Haczewskiego.

Mianowicie?
— Haczewski jest zatrudnionym 

w fabryce narzędzi rolniczych „Agri- 
coł&“ pod Poznaniem. Jes t kawalerem 
i mieszka sam, nie posiadając w P oz­
naniu żadnej rodziny. Je s t to czło­
wiek dość skryty, ambitny i trochę 
zarozumiały, ale zresztą poczciwy; 
przynajm niej tak wygląda jego syf. 
wteka w opinii współpracujących z 
nim urzędników ,„Agricoli“. Cieka­
wym jest jednak to — Bednarski w 
tym miejscu zniżył głos niemal do 
szeptu — co dowiedziałem się z inne­
go źródła, a mianowicie, że jedynym 
przyjacielem Jaczewskiego jest inży­
nier Stanisław Burski, z którym aoo- 
tykają się niemal co dzień, spędzając 
całe noce w zamkniętym mieszkaniu, 
na jakichś podejrzanych naradach i 
pracach. Niestety bliższych szczegó­
łów, dotyczących tych tajemniczych

schadzek, nie udało mi się uzyskać.
Po tych słowach zapadła dłuższa 

cisza. Obaj urzędnicy służby śledczej 
popadli w' zamyślenie. W ażyli głębo­
ko te rewelacyjne, bądź co bądź, wia­
domości, s tarając się wyciągnąć z 
nich tralne, logiczne wnioski.

— Niewątpliwie, że ów Haczewski 
jeżeli go nawet nic nie łączy z tym 
potwornym morderstwem, mógłby 
nam dużo dopomóc — zauważył p o  
chwili sędzia śledczy.

— Hmmm.... nic nie łączy... — Ko­
misarz Bednarski zrobił powątpiewa­
jący ruch głową. — Czy pan sędzia 
nie jest tego zdania, że Haczewski, na 
wieść o zamordowaniu jego kuzyna, 
z którego zresztą mieszkania korzy­
stał do ostatnich dni, nie powinien 
zjawić się osobiście u sędziego śled­
czego, aby w miarę możności dopomóc 
swymi zeznaniami do wykrycia 
sprawcy mordu?

Michniewicz przytaknął skinieniem 
głowy.

— Przecież ju tro  ma się odbyć po­
grzeb zamordowanego — ciągnął d a ­
lej komisarz — a pan Haczewski d o ­
tąd nie zjawi się w Gnieźnie, chociaż 
go z nieboszczykiem łączą dość bliskie 
węzły pokrewieństwa. To również ma 
swoją wymowę...

— - Ciekawym, czy będzie na po­
grzebie — zauważył sędzia śledczy.

— Mocno w to wątpię — wyraz ł 
swój pogląd Bednarski. — W każdym 
razie będzie to niewątpliwym zna­
kiem, że nasze domyay, idą-ee w tym  
kierunku, są właściwe.

— Należałoby z tego wnioskować 
— mówił znów sędzia Michniewicz — 
że Ludwik Haczewski poprostu zbiegł 
przed wymiarem sprawiedliwości.

— Gdyby istotnie tak było, to m u­
simy odpowiedzieć sobie na zasadni­
cze pytanie: co mogło skłonić tego 
człowieka do popełnienia tak zbrod­
niczego czynu na swoim bliskim 
krewnym ? — powiedział komisarz i 
pytającym  spojrzeniem zawisnął na 
twarzy Mióhniewicza. — Nie wydaje 
mi się prawdopodobnym przypuszcze­

nie. aby czynu swego dokonał na ił*
rabunkowym — dodał — gdyż Grzyy 
wak nie przechowywał w domu żad-> 
nej gotówki, ani też nie miał je j przy 
sobie wT chwili tak niespodziewanego 
powrotu do Gniezna.

— Zupełnie słusznie — zgodził si^ 
sędzia śledczy. — Tło zbrodni, jeżeli 
dokonał je j Haczewski, jest zupełnie 
odmienne. — To mówiąc, sędzia Mich 
niewicz począł przerzucać ak ta  te j za 
wika nej sprawy, po czym, znalazłszy 
potrzebny dokument, rozłożył go 
przed sobą.

— Oto co między innymi zeznał.t 
posługsczka Grzywaka — rzekł, k ła ­
dąc szeroką dłoń na białym papierze1, 
zapisanym maszynowym pismem. — 
\v mieszkaniu pana Grzywaka często 
wieczorami, bywała jakaś młoda i 
ładna kobieta, brunetka, o smukłej 
zgrabnej figurce. Często obydwoje 
jeździli autem za miasto i widać by­
ło, że pan Grzywak jest w niej zako­
chany po uszy. Fotografia tej pięknej 
pani Male znajdowała się na biurku 
w gabinecie pana Grzywaka i nieraz 
widziałam, juk pan siedział zamyślo­
ny, w patrując się w uśmiechniętą tw a 
rzyczkę swej ukochanej. Inni panc- 
wie, którzy odwiedzali mojego panu, 
zazdrościli mu tej pieszczotki, juk 
nieraz mówili do pana Stefana...

Sędzia przerwał odczytywanie 
fragm entu zeznania starej K ow aliko 
wej i wymownie spojrzał z pod w iszą­
cych nn nosie binokli, na swego współ 
pracownika.

—- Co pan komisarz na to? — uzu­
pełnił słowami.

— A Avięc miłość... zazdrość... chęć 
w ydarcia rywalowi kochanki — d o ­
myślał s;ę Bednarski.

— Tak. Jedynie to względy mogą 
wphodzić w rachubę, jeżeli dhcemy, 
w naszych domysłach, obarczyć tym 
czynem Ludwika Haczewskiego — po 
wiedział sędzia Michniewicz z głębo­
kim przekonaniem.

d. c. n.

Przyszedł pisać podanie
a zabrał z sobą zegarek Proces wekslowy rolników czeladzkich

B. skarbnik uniewinniony przez sądDo mieszkania wdowy p. K urów -  
.dej w Będzinie ul. Gzichowska, one 

gdaj zgłosił się nieznany osobnik i 
poprosił kobietę, aby mu pozwoliła na 
pisać podanie. Otrzymawszy zgodę 
właścicielki mieszkania, nieznajomy 
usiadłszy do stołu wziął się do pisania 
Po chwili jednak oświadczył, że p a ­
pier mu się zbrudził, zmuszony więc

N a wokandzie Sądu Okręgowego w 
Sosnowcu znajduje się dziś sprawo 
eiwko dziewięciu mieszkańcom Sosnow­
ca, oskarżonym o dokonywanie na obie­
kty żydowskie zamachów bombowych.

Przed  n iespełna rokiem  na terenie 
Sosnowca, B ędzina oraz Górnego ś lą sk a  
podrzucono w k ilku  m iejscach silne pe- 
■wdy, k tó re  poczyniły poważne szkody 

m aterialne i z ran iły  szereg osob. W mie 
szkaniu Majera G eiibtora w Będzinie ek­
splodująca pe ta rd a  po ran iła  o osób, o- 
f ia rą  w ybuchu spowodowanego pod 
d ip o la m i żydowskiego domu m odlitw y 
w Sosnowcu na  Pogoni p&dlo dwm-h żyd 
ków. l l- le tn i  W olf Z auhenuan  i 11-le‘ui 
Moszek Rozenblum. Zamachów dokona­
no poza tym  na sklep G ra jca ra  w So­
snowcu, hotel „Bristol* w Będzima, kiao 
„Pałace' itd. Łącznie z akcją  bom low ą 
m eujaw nien i naraz ia  r-prawcy poczęli c* 
szezjć m ienie żydowskie za pomocą ob-

Na kopalni w Niwce  uległ niedawno 
tem u nieszifaęśliwemu w ypadkowi 40-let 
ni górn ik  F ranciszek  K urakow ski. K u ra  
kow ski pracow ał na  filarze i poniósł 
śm ierć, sku tk iem  przygniecenia  go ol­
brzym ią b ry łą  węgla, k tóra  złam ała nie 
szczęśliwemu górnikow i kręgoałup.

Tragiczny wypadek na kop. w Niwee 
był wczoraj przedmiotem rozprawy w 

ńdglo Okręgowym w Sosnowcu Prz«d

jest pójść kupić drugi i w tym. celu 
wyszedł z mieszkania.

Po jego wyjściu p. Kurowska kie­
rowana jakim ś złym przeczuciem ro 
zejrzala się po mieszkaniu i stwierdzi 
ła, że ów nieznajomy osobnik skradł 
je j z komody zegarek i ze stołu szkła 
ną eukierniczkę.

lew auia kwasem  solnym  w ystaw  i pod­
palali przy pomcey fosJoru, nie rzaukio 
były  toż w ypadki oblewania żrącym ' P*y 
nam i fu te r  poszczególnym przechodniom 

śledztw o wdrożone w tej -praw ie u- 
j a  w nilo członków akcji leroryatycznc.i i 
kryjówkę, gdzie znaleziono zapasy bomb 
petard , m ateria łów  wybuchowych, kwa - 
su siarkow ego i  solnego ote. \ y  związku 
z ty m  aresztow ano mieszkańców So­
snowca: Józefa H iccyufiiera, H enryka 
Zawadzkiego, Bogusław a G rudnie*icza, 
M ichała C ieślaka, S tan isław a Śmieszka, 
F lo rian a  K arolińskiego, Tadeusza F u la r 
'k iego, E ugeniusza Ciesielskiego i S tefa 
na W ojciechowskiego. Dotychczas prze­
byw a w w ięzieniu jedynie  główny orga­
n iza to r akcji, H ineinger.

S p raw a ze w ig iędu  na je j tło budzi 
w ielkie Zainteresow anie. Wobec wezwa­
nia kilkudziesięciu świadków, po trw a o- 
na praw dopodobnie trzy  dni.

k tórym  odpowiadał za niezachowanie 
przepisów o bezpieczeństwie przy pracy 
sz ty g ar kopaln i M ichał H o rw att - By- 
życzko (Niwka, 1 M aja 16) i dozorca Jan  
Cesarz (Piłsudskiego 16).

O baj podsądni zestali uniew innieni.— 
J a k  "tw ierdzono orzeczeniem władz gór­
niczych oberw anie się zwału węgla było 
nieprzew idziane 1 nasląp iło  w skutek t. 
zw. „tąpnięcia*,

W ęaoraj w sądzie grodzkim  w Czela­
dzi odbyła się rozpraw ą przeciwko b. 
skarbn ikow i związku rolników  p. W. 
P rzy fy lsk iem u  oskarżonem u o bezpraw­
no zatrzym anie sobie weksla związkowo 
go  n a  sumę 550 zł. Weksel ten wystawio 
ny  był przez b. prezesa związku p. F. 
Horzelskiego.

Na rozpraw ie sądowej stwierdzono, że 
p. P rzyby lsk i zdając swoje agendy, za­
trzym a! wekstet p. Horzelskiego, ponie­
waż p. H om elski był w posiadaniu  wek -

W  W ysokiej powiecie zaw ierciańskim  
zatrzym ano 67-!etniego J a n a  M ajew skie­
go, pochodzącego z Sosnowca (Pańska 26) 
k tó ry  wędrował od wsi do wsi i zajm o­
w ał się znachorstvrem.

W  W ysokiej np. chorow ała od dłuż­
szego czasu 30-letnia Bronisław a K om o­
row a. S tan  je j był ciężki. K iedy już  p ra  
wie -wszystkie środki leczenia zawiodły, 
zjaw ił się M ajewski i o fiarow ał swe u- 
sługi czarodzieja. Skorzystano z nich 
skwapliw ie.

„Czarodziej" kazał sobie dać dwie ko­
szule, ja jk o  i 3(1 złotych. Jęcząc niezrozu 
m iale słowa, rozbił ja jo  n a  koszule, wlo- 
żył między nic pieniądze i uczyniwszy

P R Z E T A R G  
Zarząd Miejski w Sesnowcu

niniejszym ogłasza
przetarg

na przebudowę ulic: Żeromskie­
go, Orlej i Będzińskiej.

Termin składania ofert dr 
dnia 18 kw ietnia 1937 r.

Podkładki przetargowe wyda 
je W ydział Budownictwa, pokój 
Nr. 47 w godzinach urzędowych* 
Sosnowiec, da. S kwietnia 1937 r.

sla  gw arancyjnego na sumę 600 zł. p. 
Przybylskiego, Na tym  tle  m iędzy s tro ­
nam i w ynikło nieporozum ienia, wobeo 
czego związek rolników  złożył odpowied 
nie zam eldowanie w policji.

Sąd po zbadaniu  całego szeregu świad 
ków nie dopatrzył się złej woli u p. P rzy  
ty lsk iego  i wydał wyrok uniewinniają y 

Trzeba zaznaczyć, że oskarżony spor­
ny weksel zwrócił Zarządowi Związku 
rolników w kilka tygodni przed rozpra­
wą sądową.

zaw iniątko, wrzucił je  pod łóżko chorej. 
Koszule te  m iał zakopać o północy na 
cm entarzu, po czym Komorowu, m iała  
odzyskać zdrowie.

D arem nie jednak czekano na dopełnia 
nie tej ceremonii. Po stw ierdzeniu w za 
w in iątku  braku  pieniędzy, k tó re  oszuM 
zdążył sp ry tn ie  schować do kieszeni, d# 
niesiono o w ypadku policji. Sędziwego 
przestępcę ujęto. G rasow ał on, — ja k  - :ą 
okazało — już od dłuższego czasu i n a ­
bierał naiw nych n a  poważniejsze nicjed 
no krotni.': kw oty pieniężne.

W czoraj M ajewski dostał w Sądzie 
Okręgowym w Sosnowcu siedem m iesię­
cy więzienia.

(k) Z KOMISJI TUI*VSTYCZNEJ 
V/ KIELCACH. W  dm u 19 bin. o godz, 
11-ej w K ielcach w domu WF. i PW - 
odbędzie się posiedzenie kieleckiej k o m i­
sji turystycznej. Porządek obrad przewi 
duje między innym i: spraw ozdanie łącz. 
ue z dzialainoSei wojewódzkiej kom isji 
tu rystycznej i re fe ra tu  tu ry sty k i, refe­
r a t  iuż. Daniewskiego pt. „P ostu la ty  u< 
zdrew isk i  le tn isk  na terenie wojewódz­
tw a kieleckiego", spraw y organ izacji w o 
jewódzkiej związku propagandy tu ry s ty ­
cznej, spraw y tu ry s ty k i wodnej, p rogram  
p rac  w ojewódzkiej kom isji tu rystycznej 
i  referatu turystyki na rok Htóf/36, ora* 
wolno wnioski.

Sprawa o zamachy bombowe
na objekty żydow skie

Oberwanie się zwału węgla
było nieprzewidziane

Rozbite jajo na koszuli
Czarodziejskie sztuczki znachora
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Ucieczka od nazwiska
Do przedsionka urzędu wszedł jak iś  

zdenerw ow any in te resan t i podszedł do 
czytającego gazetę nożnego.

— Przepraszam  pana. Do kogo tu  sic 
trzeba  udać w spraw ie zm iany nazw is­
ka?

W oźny przerw ał czytanie i w skazał 13 
k u  schody.

—  P rosto  schodam i na  górą. Na pierw  
m szym  piotrze są drzwi z tabliczką 
,,Pi zejścia niem a-'. T rza przejść te  drzw i 
4 iść prosto, aż do drzwi z. napisem  „oso 
bom obcym wstęp wzbroniony*. T rza tam  
svejść i po p raw ej stron ic  znajdziesz pan 
drzwi, gdzie jest napis .,zam knięte4'. 
Tam  pan  wejdzie. N a lewo sa. drzwi refe 
ren ta .

Po k ward ansie zdenerw ow an y  in tere  
sau t otw orzył w łaśnie drzw i i  podszeł do 
siedzącego za b iurk iem  re feren ta .

— D ziubasek — uśm iechnął siq grze­
cznie.

B eferen t niespokojnie zam rugał oczy* 
ma.

— O co chodzi? J a  pana  nie znani.
— Dziubasek się nazyw am  — przedsta 

Wił się in te re san t — Ignacy  Dziubasek. 
Chciałbym  zm ienić swoje nazwisko.

Ach tak! — uspokoił się urzędnik. 
— Co p an a  sk łan ia  do zm iany nazw iska?

— J a k  to co? Jeg o  brzm ienie. Czy pan 
nie uważa, że nazwisko D ziubasek jest 
w yjątkow o śmieszne?

— Nie uważam . B ardzo ładne nazwis 
ko.

—Ładne? P an  chyba kpi sobie »e 
mnie. Przecież ta  okropne nazwisko! Kie 
dy wieczorem idę ulicą każda ćma nocna 
powtarza. moje nazwisko. „DD ubasku

może ze m ną? D ziubasku może do m nie ‘?
B eferen t wzruszył ram ionam i.

—Po eo pan  się włóczy po nocy?
— Ależ panie referen t le! Nie m ogę 

przez naęw isko siedzieć w domu! W bin  
rze m am  też przykrości. K iedy cbłopiee 
na  posyłki mówń do m nie „panie Dziuba 
sek“ klienci p a trzą  podejrzliw ie. P y ta ją  
się, co mnie z ty m  chłopi cm łączy. .Straci 
łem  kiedyś św ietną posadę, bo szeł nie 
m ógł znieść mego. nazw iska! W ściekało 
go ,że urzędniczki mów ią do m nie „dziu 
basek".

— P ań sk i szef był id io tą — m ruknął 
referen t.

— Ależ panie referencie O11 m iał zupę* 
n ą  rację. M oja narzeczona też mi ośw iad  
czyła, że jeżeli nie zm nienię nazw iska 
nie w yjdzie za m nie za mąż.

— Pańska narzeczona je s t g łu p ia  gęś.
In te re san t gniew nie zm arszczył czoło.
— P anie  referencie! Ona ma św ię tą  

rację  Dziubasek to ohydne nazwisko, 
idiotyczne nazwisko, wszyscy się śm ieją 
z tego nazw iska! J a  muszę je  zmienić! 
Tylko dureń  może się tak  nazywać

Czerwony jak  bu rak  re fe ren t zerw ał 
się z krzesła i w alnął pięścią w stół

— W te j chwili proszę w yjść —ry k ­
nął.

In e resan t spojrzał zdumiony.
— Ależ panie referencie.
—W ynoś się! — referen t.

P rzerażony pan Dziubasek cofnął się
na kory tarz . Drzw i zatrzasnęły  się za 
nim  z trzaskiem . O bejrzał się na d rrw i i 
zdębiał.

Na drzwiach w isiała tabliczka. „Hen 
r j k  Dziubasek, re fe re n t'.. 
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ZE SPORTU

Dożywotnia dyskwalifikacja Batmana
Zagłębie—Hakoach 3 : 0 walkower

l.'a  ostatn im  posiedzeniu WG. i D. pód 
<0 kręgu  Zagłębia rozpa tryw ana  byia sp ra  
iwa pierwszego meczu o m istrzostw o A 
k lasy  pomiędzy Zagłębiem  a  H akoachem , 
k tó ry  odbył się w u t .  niedzielę w Bę­
dzinie. Mecz ten  został p rzerw any  nasku  
kok cham skiego postępku gracza H akoa 
eh u  — G utm ana, klódy uderzy] w tw arz 
sędziego prowadzącego zawody.

WG. i D. zdyskw alifikow ał G utm ana 
dożywotnio, przyznając jednocześnie „Za 
g ięb iu4' w alkow er 3:# 1 2 pkt. za mecz z 
H akoachem .

Praw dopodobnie „H ąkcac;,1’ u k aran y  
zostanie ponadto g rzyw ną pieniężną za 
rozegranie meczu na  bo iska nie zatw ier­
dzonym przez władze s-perłowe 

Może ta  suiyiWa k a ra  będzie przestrogą 
dla graczy, którzy skorzy są do wy woły 
w ania aw an tur. Tacy gracze, tak  Gut­
man nie pow inni ty ć  wogole wypuszcza 
ui na boiska, gdyż p rz y p o rą  ty iko ujm ę 
klubowi, w którego barw ach w ystępują.

Obecnie w tabeli m istrzostw  A kla,v ’
prowadzi „Zagłębie- 
GKSt — 15 pkt.

m ając 17 pkt. przed

-OQO-

Narodowy bieg na  przełaj
* UBĘDZIE SIE W ŚWIĘTO NIEPO­

DLEGŁOŚCI
N a ouegdajszym  posiedzeniu Eolskie 

gc Związku Łckokatletycznego postano­
wiono, ze narodowe biegi i,a p"zełaj o cha 
rak te rze  propagandow ym  odbędą się, pe 
dobnie ja k  i w la tach  ubiegłymi, dnia 3 
m a ja  we w szystkich miejscowościach i o- 
środkąch lekkoatletycznych całej Polski.

ICIno-teatr „EPgftl“
DZJŚ DZIŚ

Św ietna, pełna życia, werw y i hu­
m oru kom edia

Nie ufaj 
mężczyźnie

JO EN  CRAW FORD, CLARK 
GABLE ! F B A N tH E T  fO N E

d ają  w tym  film ie koncert gry ak ­
torsk iej i hum oru.

Pc-zątek  1 seansu o goćz. 17.30
w niedzielę 15.30.___________

N atom iast narodow y bieg głów ny na 
przełaj o eharaketrze  ogólnopolskim  zo ­
stał przeniesiony na jesień i odbędzie się 
w dn iu  Św ięta Niepodległości dn. 11 l i ­
stopada w W arszaw ie. Bieg ten będzie za 
razem zakończeniem sezonu lekkoatle ty  
cznego w Polsce.

-   Of)ł1 —

W je d n y m  zdan iu
-  Jan u sz  K usociński, potrącony i kon 

tuzjow any n a  osiatnieb m etrach  biegu 
sztafetow ego Raszyn — W arszaw a, doz­
na! stłuczenia pleców i bioder i m usiał 
przez dwa. dni przełożeń w łóżku, przy 
czym przerw ać m usiał tren ing  na ty. 
dzień.

— P ro test W arszaw ianki przeciwko 
dyskw alifikacji d rużyny V*ar.-zawuanki
w oiegu sztafetow ym  Raszyn — W arsza 
w a zestal przez zarząd W arszew skiego 
GZŁA no w ysłuchaniu  up oni i komisji są 
dziowskiej odrzucony, wci.ec czego p ie r ­
wsze m iejsce przyznano s/.tafeci--. Polonii.

Kino ..RIALT0“. Warszawska 18
D ram at, k tóry  w strząśnie sum ieniem  ludzkości.

F ilm , o którym m ów ią  z z a c h w y te m  m iliony.
(W zruszające dzieje niepotrzebnego człowieka, któremu zlv los 

zabrał wszystko: ukochaną żonę i ukochane dzieci.

ZAPOMNIANA SYMFONIA
( Z a  g r s e c h y  o j o a )

LWj roli „człowieka skończonego11 najw iększy trag ik  doby obecnej
JEAN HcRSHOLT

Film  zrealizow any Avg. rozgłośnej powieści „H IO B 14.
Pocz. I seansu o 5.30, w niedz. o 3.00 ________

Przypominamy, że  tylko
d o  1 0 -g o  kwietnia

trwa okres propagandy
żelazka i imbryka 
e l e k t r y c z n e g o

Korzysta! z okazji!
Cenne premie.

Elektrownia Okręgowa
w Zagłębiu Dąbrowskim, 8. A.

Wyciąć! P rzethow sd

TELEFON ZAŁATWI 
każde Twe ż y c z e n i e

i
KAROL JANKOWSKI i SYN, 62-479

Roli z m c l«  n ia  IMS
poleca na sezon wiosenno - tętni w ielki w ybór m ateriałów  m ęskich i dam skich.

Stało nowości na s k ł a d z i e . ____________________

Czytajcie „Expr«s Z a g łę b ia "  k tóry  przynosi najśw ieższe  6-14-97 
w iadom ości z k ra ju  i xe świata, oraz daje  co- / L . O ' V Q A  
dziennie dw ie  powieści. Zarriawiać m ożna  D  C j \ J

KINO „PAŁACE l i

DZIŚ D Z IŚ

Dalszy ciąg filmu „TRĘDOWATA."

Ordynat Michorowski
według H Mniszkówny

W rolach głównych:
Barszczewska, Ćwiklińska, Brodniewicz, Jm iosza-8 tepow ski i in.

I KINO ZAGŁĘBIE I
Wielki film Polski, Uroczysta Premiera!...

T Y ,
n«KiRi świeosi niw

Film  który wszyscy powinni obejrzeć 
Film  wiary nadziei i miłości.
Film  na który czekaliśmy z nieoierpli wośeią.

W tym film ie biorą wdział cały kw iat aktorstwa Polskiego, a ui. iu. Ka 
zimierz JUNOSZA STĘPO W SK I Adam BRODZISZ, M ARIA EO 
ODA, LENA ŻELICHOWSK A, TE K L A  TRAPSZE, MIECZY­
SŁAW CYBULSKI, JA N  KURN AKOWICZ, N IN A  ŚWIERCZE W 
SK A, ANTONI RÓŻYCKI, ST A N ISŁ A W  SIEL A N SK I.
Nadprogram dodatek kolorowy. Początek 1 seansu o 5.30

DROBNE OGŁOSZENIA
P O SA D Y  I PItA C E

POTRZEBNY chłopiec do w arsztatu  w f ,  

dlin iarsk iego  na  dokończenie p rak tyk i.
W arszawska 14, Koss . __________
PO SADĘ s ta łą  otrzym a in te ligen tna  o- 
soba, za pożyczkę (zabezpieczoną) zl 1.2CG 
Zgłoszenia: K atowice, poste - restan te
„Decyzja"._________ ■ _________________ _
DO JE D N E J z ap tek  w Zagłębiu potrzeb 
ny  zaraz M agister (aj lub Pom ocnik (ca) 
O ferty  z w arunkam i przesyłać należy do 
ad m in istrac ji w Sosnowcu pod „ A .  H. 
O ferty  uieuw zględnicne pozostaną bez 
odpowiedzi.

K U PN O  I S P RZED AŻ

PŁA CE tan io  sprzcuam  przy kopam i 
„D orota" Ostrowy, W iejska S Boiosiavr
Ł u c k o ś . ---------------- -------------------------
PO W IEŚCI najpiękniejsze za bezcen. — 
Okazje księgarskie, kupno i sprzedaz. ~ > 
„A ntykw ariat", Katowice. D am rola 6.
telefon 356-69.____________________ _______
SPRZEDAM  zakład fryz je rsk i na  pro­
w incji. Zgłoszenia „ tx p re s  Zagłębia*4 Bą 
dzin pod „Zakład fryzjerski".

ZGU B IO N E  D O K U M E N T Y
nu— niiiH iiinnw iT ii im w w — —
PIO TR  A D A M IECK I zgubił książkę 
wojskową w ydana przez P . K. u . Sosno4
wiec.______________________ _____ _________
ZGUBIONO leg itym ację  Funduszu  i3ea* 
robocia J u lii  K asprzyk  z Dąbrowy.

Wydawca: Helena Monsitwska, ^  R j d. naczelny; »v Cwlerk. — Druk- ,,b!ipres Zagłębia" Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Rea. odp.: fa d eusz Lipski.


